Sobota, 3 Sierpnia 1918. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dria z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuja w miejscu 12 hal., 
pocztą i na prowincyi 14 hal. — Biura Redakeyi i 
mdministracyi ulica Podwale 1. 3. — Ekspedycya 
Miejscowa i zamiejseowa ml. Czarnleckiego 12. Po- 
jadyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy nalaży frankować. 

Beklamacye otwarta wolne od opłaty. 
"Telefon Radakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


| 


Prensmerata: 


zamiejscowa: 


40 K | świerórocznie 
. 20 K | miesięcznie 


10— K 
- 3:60 K 


rocznie . 
półrocznie . 


miejseo wa: 


36 K  ówlerórocznie „, 9— K 
(8 K | miesięcznie . 3—K 


rocznle - - : 
półrocznie . 


W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy | Ilteracki*. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają csto- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — b. drudzy | K. „Przewodnik“ prenumerowany ogo- 


bno kosztuje (2 K. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA:. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ïa- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 12 
lipca b. r. najmiłościwiej dodatkowo przy- 
zuać Jej Ces. i Król. Wysokości Najd. Ar- 
cyksięciu Fryderykowi, marszałkowi pol- | 
nemu, miecze do nadanego Mu Najwyższem | 
postanowieniem z dnia 9 maja 1915 woj-] 
skowego krzyża zasługi pierwszej klasy z de- 
koracyą wojenną w brylantach. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj- | 
wyższe pismo Odręczne: 

Kochany dr. baronie Hussarek! 

Na Pański wniosek mianuję Mego Mi- 
nistra dr Jana Horbaczewskiego Moim 
Ministrem zdrowia publicznego. 

Reichenau, w dniu 30 lipea 1918. 

Karol w. r. 
Hussarek w. r. 


Kochany dr. Horbaczewski! 
Mianuję Pana Moim Ministrem zdro- 
wia publicznego. 
Reichenan, w dniu 30 lipea 1918, 
Karol w. r. 
Hussarek w. r. 


Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 
marca b. r. najmiłościwiej nadać starszema 
inspektorowi austryackich kolei państwowych 
Edmundowi Gorzeckiemu krzyż kawa- 
lerski orderu Frsneiszka Józefa. 


Jej Cesarska Mość Cesarzowa i Kró- 
lowa Najwyższem postanowieniem z M 
25 lipca b. r. raczyła najmiłościwiej nadać | 
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Jadwidze księżcej Auersperg z domu księ- 
żniczce Lobkowitz, Izabeli hrabinie de la 
Fontaine i d Harnoncourt-Unver- 
zagt z domu hrabinie Bissingen i Nippen- 
burg, Gizeli księżnej Lobkowitz, z domu 
hrabiance Silva - Tarouca, Ewelinie hrabinie 
Z Potulie-Potuliekiej, z domu z Chła- 
powa-Chłapowskiej, Maryi Józefie hrabinie 
Thun i Hohenstein, z domu hrabiance 


| Thun i Hohenstein i Alicyi hrabinie Thurn- 


Valsassina z domu hrabiance Wchinitz 


i Tettau Kinsky order krzyża gwiaździstego. 


Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 5 
marca b. r. najmiłościwiej nadać starszemu 
komisarzowi kolejowemu austryackich kolei 
państwowych Gabryelowi Kowalskiemu 
krzyż wojenny za zasługi cywilne drugiej 
klasy. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 2 sierpnia 1918. 
Rada Państwa. 


Z izby panów 


Na ostatniem posiedzeniu Izby panów, 
jak wiadomo, w drodze nagłej umieszczono 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych it. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hat. 

Nadesłane po 1 kor., kronika 150 kor., za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejsece miary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liezbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy luk jego miejsce, 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych it |. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce. 

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej* Lwów Podwale I. 3, ogłoszenia 


kupieckie i osók prywatnych także biuro dzienników 
H. Buchstaba Lwów, u: Karola Ludwika 1. 21. 


tej mierze jest Najwyższe pismo Odręczne 
Monarchy z 13 października 1866 r. do ów- 
czesnego Prezydenta Ministrów hr. Belcre- 
di'ego. Powiedziano w niem: „Rząd Mój ma 
za zadanie użyć wszelkich rozporządzalnych 
środków na zagojenie ran zadanych przez 
wojnę. Najbardziej wytężona działalność w 
tym duchu jest świętym obowiązkiem. Spo- 
dziewam się sumieanego spełnienia tego za- 
dania przez wszystkie organa Rządu. Ktokol- 
wiek w tym ciężkim czasie poniósł ofiarę na 
rzecz Państwa, ma tyleż tytułu do pomocy 
od Państwa, z czem nie wolno zwlekać“, 

Niestety — rzekł mowca — zasady tej, 
ogłoszonej Najw. pismem Odręcznem Cosar- 
skiem nie przestrzegano w ostatniej wojnie. 
W tem tkwi tez przyczyna dzisiejszych tru- 
dności wyżywienia. Gdyby Państwo było prę- 
dzej pospieszyło z pomocą, juź w r. 1915, 
po oczyszczeniu z nieprzyjaciela większej 
części Galicyi, gdyby się zabrano wówcz:S 
do odbudowy wzorem Prus, to z pawnością 
stosunki żywnościowe teraz byłyby zupełnie 
inne. 

Zobowiązanie Państwa, przynajmniej co 
do tego wynagrodzenia wojennego, które 
podpada pod miano świadczeń wojennych, 
wynika z ustawy o świadczeniach wojennych. 
Ustawę tę uchwalono podczas ciężkiego prze- 
silenia na Bałkanach. Ale nie przewidziano 
świadczeń tak daleko sięgających i szkód ta- 
kich, jakie sprowadziła obecna długa wojna. 

Zresztą komisya była przekonana, ża 
świadczenia będą dokonywały się w ten spo- 
sób, iż ipgerencya pozostauie w ręku władz 
politycznych, a wojsko tylko w ostatecznym 
razie będzie interweniowało. Pokazało się 
jednak, że stało sią całkiem inaczej. Cała 
sprawa naprawdę spoczywa w ręku wojska. 

Rzecz prosta, ci panowie nie są tak 


na porzędku dziennym ustne sprawozdanie | obznajomieni z przepisami, jak się tego wy- 
koimisyi budżetowej o uchwale Izby posłów | maga od władz politycznych. Skutkiem tego 


co do projektu ustawy w sprawie wypłaty 
świadczeń na cele wojenne. 


ustawę o świadczeniach w bardzo wielu wy- 
padkach stosowano conira legem, a przewa- 


Sprawozdawca Korytowski oświad-lżnie wbrew duchowi ustawy. 


czył, że gorące słowa, wypowiedziane przez 
P. Prezydenta Ministrów w enuucyacyi pro- 
gramowej o odbudowie zniszczonych wojną 
obszarów, są Dnzjlepszem uzasadnieniem i za- 
leceniem omawianego projektu.. 

Sprawa obowiązku Pań-twa co do na- 
prawy szkód zrządzonych wojną, zdawna jest 
inż rozsirzygnięta. Pomnikiem dziejowym w 


Przytaczając słowa sprawozdawcy w Izbie 
posłów, mowca przypomina osławione obja- 
śnienia, wydane do ustawy o świadczeniach, 
które w wielu punktach ustawę wprost zuo- 
szą, lub ją pogarszają. 

Ustawa, obetnie omawiana, jest prze- 
dłożeniem rządowem i w istocie swej przed- 
stawia się jako intarpretacya legalnie istnie- 
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A. L. 
List wielkiej artystki, 


(Ciąg dalszy ). 


Słyszałam gdzieś na wybrzeżach Hiszpa- | 
nii dziwną legendę, ża kto w swem życiu u- 
nikał długo miłości, tego ona chwyci wre- 
szcie z podwójną siłą w swe szpony i zabija, 
Oto zdaje mi się, ża mnie spotkała podobna 
zemsta ze strony wzgardzonej ojczyzny. Cios 
był silny i dobrze wymierzony i... niewiem, 
czy jaż kiedy wyleczę się z rany. 

Oto, gdy tylko stanęłam na bruku rodzin- 
nego miasta, zbudził się we mnie dziwny, 
chorobliwy stan świadomości. Nie powiedzia- 
ła mi ona przecież nie nowego, lecz mimo 
to przeraziła mnie jak niespodzianie we wnę- 
trzu domn odkryty złoczyńca. W obliezu da- 
wnych, drogich kątów przyszedł na mnie ów 
fatalizm prawdy, wypełzła z nich jak zacza- 
jona żmija myśl, która ścięła krew w mych 
żyłach: jaka ja jestem już stara! 

Mówiło mi zaś o tem tak niesłychanie 
dużo rzeczy, że moja pierwsza przechadzka 
ulicami miasta była jakby drogą udręczenia 
i wstydu. Każdy kąt, każda spotkana twarz 
znajoma stwierdzały we mnie po tysiąc razy 
rzeczywistość i utrwalały smutne przeświad- 
czenie prawdy. Było to jakby stopniowe od- 


suwanie się mgły, co przesłaniała mi oczy, 
jakby pierwsze dopiero przeglądnięcie się w 
prawdziwem, wiernem lustrze, 

Diaczęgo uległam takim wrażeniom ? 
Rzecz do wytłumaczenia bardzo łatwa. Oto 
we wspomnieniu osoby lub rzeczy zachowu- 


jemy mimowolnie jej obraz ostatni, a widząc 


je na nowo po dłuższej przerwie, zestawiamy 
obraz widziany z tym, co się utrwalił w pa- 
mięci. Więc ja przechadzając się po ulicach 
lub witając mych dawnych znajomych, wysta- 
wiona byłam wciąż na szereg tych ciągłych 
porównań. Czy trzaba dodawać, że lat dwa- 
dzieścia postarało się o to, by z porównania 
tego wypadł kontrast wprost nie do uwierze- 
nia silny ? 

Patrzałam więc ze zdziwieniem i jakimś 
lękiem na otaczające mnie starcze, osiwiałe 
głowy, które dobrze pamiętam, gdy jeszcze 
kwitnęły młodością. Przez chwilę miałam 
wrażenie, że będąc tą samą, którą byłam da- 
wniej, patrzę na jakąś, gwałtownie w mych 
oczach dokonaną zmianę. A potem prędko 
pozbyłam się tego złudzenia. Czy sądzisz, że 
owe wasze grzeczne zapewnienia o moim 
wciąż młodym wyglądzie usunęły odemnie tę 
myśl dręczącą? Przeciwnie! Ona właśnie z 
tych waszych poczciwych słówek wysuwała 
swe jadowite żądło. I tak mi z nią oswoić 
się było trudno ! 

Oto, co otrzymałam w podarunku na 
przywitanie od mej rodzinnej ziemi. 

A potem... ach dużo, dużo dałoby się 
powiedzieć więcej. Długa sceniczna praca 
wydelikaca nerwy i przeczula łatwość wra- 
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żeń. Bo wszak praca ta nie jest niczem in- 
nem, jak ciągłą eksploatacyą siły nerwów. 
Występy przed otwartą widownią stają się 
z czasem coraz bardziej absorbujące. N:e jest 
to może zmęczenie organizmi, ile wyczerpa- 
nie zapasu produkcyi artystycznej. Bo ksżdy 
z nas ma w sobie tylko pewną, oznaczoną 
dozę tego daru, podobnie, jak obliczalne na 
ilość są w ziemi pokłady węgla. 

Otóż będąc w tej chwili bardzo, wy- 
jątkowo szczera, wyznam ci mój przyjacielu, 
że ten „zapas“ artystyczny, jest u muie już 
bliski wyczerpania. I czy byłoby w tem co 
dziwnego, by go w końcu zabrakło? Wszak 
winnam być nato przygolowana. Zbyt długo 
syciłam się sławą i życiem i czas mi zdobyć 
się na odwagę przyznania się przed sobą, że 
to już wszystku skończone! 

Lecz tej właśnie odwagi mi brak ipo- 
chłania mnie smutek bez końca. Odsuwam 
myśl, która wraca uparcie. I dlaczego to nowe 
widmo zaskoczyło mnie tak niespodzianie, 
właśnie w chwili pobytu w ojczyźnie? 

Dlaczego? Wszak gdy ostatni raz. na 
dwa tygodnie przed przybyciem do was, śpie» 
wałam w Medyolanie, czułam się jeszcze w 
całej pełni mych żelaznych sił i zni cień 
podobnych podejrzeń nie powstał we mnie, 
Dopiero tam u nas niewiedzieć zkąd mi się 
to wzieło. I to właśnie w dziwnym momes- 
cie, gdy przyszło mi odśpiewać tę, prawdzi- 
wie rozdzierającą scenę w Łucyi... I wy, któ- 
rzy słachaliścia mnie z podziwem. ani przy- 
puszezaliście może, że w pieśń moją wmie- 
szał się obcy roli, lecz żywcem wprost z mej 


jącej ustawy wojennej. Może ona w wiel 
względach dać poprawę stosunków. 

Izba poselska przedłożenie z radością 
powitała i przyjęła bez rozprawy, a sprawo- 
zdawca Izby posłów zaznaczył, że Izba uwa- 
ża ją za zadatek na poczet wynagrodzeń wo- 
jennych, jako przyznanie się do zasady, że 
Państwo ma pokryć także te ciężkie ofiary, 

j które poniesiono w jego interesie żywotnym. 

To zapatrywanie podziela też komisya 
Izby panów, a sprawozdawca prosi o przyję- 
cie ustawy bez zmiany. 


Sytuacya wojenna. 


Najśmie!sze fantazye utopistów nie yw- 
myśliły takich kombinacyj, jakie wyłania z 
siebie obecna wojna. Któż byłby kiedy przy- 
puszczał, że na pobojowiskach Francji wal- 
czyć będą Stany Zjednoczone i że Japonia 
wyruszy na Sybir dla ratowania, jak głosi, 
Rossyi - przeciw Niemcom! Najstarsze pań- 
stwo dzisiejszego świata, Chiny, sprzyjaźniły 
się z Japonią, a państwa najmłodsze przy- 
łączyły się do koalicyi noszącej nazwę enten- 
tey. Więc prastara Azya, kolebka kultury i 
północna Ameryka, na którą najpóźniej spły- 
nęły promienie cywilizacyj — dwa wprost 
przeciwległe chwilowo bieguny ludzkości 
zetknęły się z sobą na jednej i tej samej 
linii, pod jednym i tym samym znakiem, 
dla walki z jednym i tym samym przeciwni- 
kiem. Równie gigantycznych przewrotów, 
zjawisk o tak potężnej sile — nie zapisała 
jeszcze historya świata. 

Analogia zwraca myśli ku zaczątkom w- 
XIX. Lecz czemże był związek narodów prze- 
ciwko Napoleonowi — w porównaniu ze sko- 
jarzeniem się wszystkich państw świata prze- 
ciwko mocarstwom centralnym? Przede- 
wszystkiem największy z wojowników, jakie- 
go wydała ludzkość, miał do zwalczania 
tylko wojska europejskie. A teraz przeciwko 
Europie środkowej wystąpiła nietylko Euro- 
pa zachodnia, wschodnia i południowa, lecz 
ponadto cała Azya, prawie cała Ameryka, 
prawie cała Afryka i cała Australia. Entente 
okazała się mistrzynią w zagarnianiu wszyst 
kich i wszystkiego w swe sieci. 

Co za zmiany w ciąga jednego wieku. 


własnej istoty oderwany dźwięk, w którym, 
ach, pocóż ci to mam w; znawać, drgały jakieś 
trwożne. rzeczywiste przeczucia, a potem, 
jakby pożegnanie. Bo czułam wówczas, że 
ulatuje ze mnie ta moja cudna, łaskawa moc 
i wyśpiewywałam za nią mój, tylko mój wła- 
sny Żal... 


Bo widzisz... jeśli zapewniały cię kie- 
dyś artystki, że grając swa role nie czują 
nie poza nią i nic nie widzą, jest to nie- 
prawda. Jesteśmy przecież ludźmi i wrażli- 
wość nasza wprowadza nas w stan niezwy- 
kłej zależnoświ, czy to od własnych, chwi- 
lowych usposobień, czy to od wpływów ze- 
wnętrznych. Chcę tu wspomnieć o pewnym 
objawia artystycznym, o którym się wcale 
nie mówi, to jest o suggestyi sceny przez 
widownią. Mów ąe o teatrze, myślimy wyłą- 
cznie o tem, co się dzieje na scenie, wido- 
wni zaś przypisujemy rolę najzupełniej bier- 
ną. Jestto niesłuszne. gdyż nietylko jedna, 
lecz obydwie te składowe części teatru pra- 
cuig wspólaie nad esłością przedstawienia i 
nie przesadzę, jeśli powiem, że właśnie wza- 
jemna ich iospiracya, ich zgodne współdzia- 
łanie, składają się na osiągnięcie pewnej, 
artystycznej wyżyny. Widz pozostaje pod 
wpływem akiora, lecz i aktor czerpie nie- 
małą cząstkę swej sztuki wprost z serca w!- 
dza. 


(Dokończenie nastąpi). 


Przed stu laty z górą podjęła Francya wal- 
kę z całą Europą. Dzisiaj cały świat osła- 
niać postanowił Francyę przed potężnemi u- 
derzeniami niemieckiego młota. Najpotężniej- 
szy z jej aliantów Rossya już powałona i nie- 
ma najmniejszych widoków, by podźwignąć 
się mogła aż do możności reaktywowania 
frontu wschodniego. Dlatego owo wskrzesze, 
nie chce się przeprowadzić innym sposobem. 

Dawniej, przed nieszczęsną wojną, któ- 
ra sprowadziła tak nieprzewidywane powikł:- 
nia, wśród trosk jedną z największych była 
ochrona Europy przed naporem rasy żółtej 
i przed supremacyą Ameryki. Dzisiaj nawet 
owe niebezpieczeństwa nsunęły się z przed 
oczu ententy i wydają się jej mniejszemi niźli 
rzekome niebezpieczeństwo, jakiem groziłaby 
światu przewaga Mocarstw centralnych. A- 
meryka dawno już przedtem doktryną Mon- 
róego wzniosła wał Żelazny przeciwko mie- 
szaniu się innych części świata w jej spra- 
wy, a Japonia coraz głośniej domaga się 
„Azyi dla Azyatów*. A wśród tego wojna 
dzisiejsza przybierać poczyna charakter akeyi, 
jakby rozmyślnie skierowanej ku temu, by 
Europa była w rzędzie pięciu części świata 
tą właśnie, która najmniej ma widoków do 
zachowania swej niezawisłości od innych. 

Po za chwilowym więc stanem rzeczy 
na widowni wojennej wyłaniać się poczy- 
nają perspektywy przyszłości powojennej, dla 
obu stron walczących zarówno niekorzystne. 
Byłoby też rzeczą dziwną, gdyby nie wzięto 
ich pod rozwagę, a jeśliby wzięto, musiałby 
stąd wyłonić się impuls do rozważenia tak 
że, czy nie byłoby najlepiej położyć kres 
dalszemu krwi rozlewowi, który nie ma przy- 
nieść korzyści żadnej ze stron powaśnionych, 
tylko tym trzecim z poza ich obrębu. 

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obeenej sytuacyi, 


Austro - węgierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 1 sierpnia. Urzędowo ogłaszają 
dnia 1 sierpnia: 


(Z włoskiego teahu wojny). 


Walka dzialowa i czynność wywiadow: 
cza wczoraj były znaczne na całym froncie 
południowo-zachodnim. Onegdaj silna włoska 
eskadra bombowa zaczepiła nasze [Iotniska 
na równinie weneckiej. Nasi lotnicy rzucili 
się naprzeciw nieprzyjaciela i przeszkodzili 
mu w wyrządzeniu jakiejkolwiek szkody. 


(Z albańskiego teatru wojny.) 


Ataki wojsk naszych w Albanii, przed- 
sięwzięte tydzień temu, zmusiły Włochów po 
bezskutecznych przeciwnatarciach do ustą- 
pienia na północny wschód i północny za- 
chód od Berat z pierwszej linii, i ze zajęte- 
go obszaru za nią na froncie szerokości 30 
klm. Nasze dzielne wojska, których czyny 
cenić należy tem wyżej, że upał i sto- 
sunki klimatyczne są bardzo uciążliwe, po- 
dążają za ustępującym nieprzyjacielem. 

Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 1 sierpnia. Biuro Wolffa o- 
głasza. Wielka kwatera główna dnia 1 sier- 
pnia. 


(Z zachodniego teatru wojny). 
Grupa wojsk księcia Ruprechta: 


~j Między Ypern a Bailleul wczesnym rankiem 


przejściowo znaczna walka ogniowa. W cią- 
gu dnia średnia czynność działowa. Wieczo- 
rem odżyła ona w wielu miejscach frontn 
w związku z potyczkami wywiadowczemi. 

Grupa wojsk niemieckiego Na- 
stępcy Tronu: Na wschód od Fere-en- 
Tardenois Francuzi popołudniu kilkakrotnie 
ruszyli do gwałtownych natarć częściowych. 
W przeciwnapadzie odrzuciliśmy wroga do 
linij, z których wyszedł. Na reszcie frontu 
bojowego ogień działowy o zmiennej sile; 
późniejsze potyczki w przedpolu. Na półno- 
eny wschód od Perthes wróg po siłnem przy- 
gotowaniu cgniowem usiłował odbić zabra- 
ny mu dnia 30 lipca punkt oparcia. Przy- 
prawioro go o straty i odparto, Skuteczny 
nasz wypad na połudpie od Wichtelberg i 
w Argonach, 

Front wojsk ks. Albrechta: Po- 
tyczki piechoty nad Mozelą i od lasu Parroy, 
przyczem wzięliśmy jeńców. 

Nieprzyjaciel wczoraj na froncie w wal- 
ce napowietrznej i od strzałów z ziemi utra- 
cił 25 samolotów. Dalej nasze frontowe i 
krajowe siły pościgowe zniszczyły angielską 
eskadrę złożoną z 6 wielkich bojowych sa- 
molotów, odbywającą lot zaczepny na Saar- 
briicken, zanim jeszcze zdołała rzucić swe 
bomby. 7 drugiej, idącej za nią eskadry u- 
strzeliliśmy jeszcze jeden angielski duży bo- 
jowy samolot. 


Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorfi. 


Komunikat wieczorny. 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 1 sierpnia 
wieczorem: Na północny-zachód od Fere-en- 
Tardenois gwałtowne walki. 

Na reszcie frontu bojowego nie wae 
żnego. 


Straty koalicyi. 


Jak Biuro Wolffa informuje, już dnia 
2 sierpnia 1917 r. straty koalicyi, podług 
ostrożnego obliczenia wynosiły przeszło 18 
milionów ludzi. 

Krwawe straty minionego od owego 
czasu r ku wojny, który wszędzie przyprawił 
koalicyę o nowe niesłychane ofiary podwyż- 
szyły tę liczbę na 25 milionów. 
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XII 
(Ciąg dalszy). 


Po chwili Helena mówiła dalej: 

— Ach, gdybym była wiedziała, że ty 
żyjesz, ty, dla którego jedynie moje serce 
biło, byłabym raczej dopuściła się zbrodni, 
niżbym dozwoliła, abyś ty „dłużej znosił hań- 
bę i wygnanie! Ale jak ja ci to teraz udo- 
wodnić zdołam? Mów! Na głowę Gabryelki 
naszej przysięgam, że uczynię wszystko, By- 
łam bojażliws, z twoją pomocą będę teraz 
odważną. Rozpoczniemy na nowo walkę, a 
oparta na twojem ramieniu — zwyciężymy ! 
Tak! — dodała z mocą — przy- 
rzekam ci! Rozkazuj! Zbadamy wszystko. 

— I pójdziesz ze mną później? 

— Gdzie tylko zechcesz. 

— Nie będziesz się bała ani ubóstwa, 
ani braków. 

— Nigdy. 

— Jakikolwiek byłby rezultat naszej 
ostatniej próby przeciw baronowi, opuścisz 


go? 

— Nie cierpię go z taką samą siłą, z 
jaką cię kocham. 

— Nie będzie ci żal Paryża, w którym 
jaśniejesz ? 

— Nigdy! 

Żebrak otworzył ramiona, Helena rzu- 
ciła się ku niemu. 

— Więc ty mnie zawsze kochasz? 
— szepnał w miłosnem upojeniu. 

— Zawsze, Ciebie jednego mój Janie 
ukochany | 


Sukcesy lodzi podwodnych. 


Z Berlina telegrafują: Na północnej 
widowni wojny nasze łodzie podwodne za- 
topiły 13.000 tonn. 


Francya musi użyć wszelkich rozpo- 
rządzalnych sił 


Izba obradowała nad projektem ustawy 
o spisie i przeglądzie rocznika 1920. 


Podsekretarz Abrami oświadczył, że 
Francya, uwikłana w straszliwą wojnę, musi 
użyć wszelkich rozporządzalnych sił, by zwy- 
cięsko wojnę zakończyć. 


Rocznik 1920 trzeba powołać na jesień. 
Rząd obowiązuje się dopilnować, by ro'znik 
ten był użyty pod ściśle określonymi warun- 
kami, oraz załatwi sprawę odesłania du do- 
mu roczników starszych. 


Nowy list lorda Lansdowne. 


Lord Lansdowne ogłosił nowy list, w 
którym — omówiwszy cele wojenne, ustalo- 
ne przez Wilsona, Lloyda George'a i inuych 
mężów stanu — powiada: W ostatniej swej 
enuncyacyi z dnia 4 lipca Wilson nie podał 
warunków pokojowych, ale bardzo szlachetnie 
przedstawił sprawę, za którą walczą sojusz- 
nicy, 


Lord Lansdowne żąda jasnego przed- 
stawienia nie wszystkich szczegółowych po- 
stanowień ostatecznego układu pokojowego. 
ale warunków, na których koalicya gotowa 
rozpocząć rokowania. 


Konferencye ministeryalne w Rzymie. 


Generał Diaz bawił kilka dni w Rzy- 
mie i konferował z prezydentem ministrów 
i innymi ministrami. Wezoraj odjechał na 
front w towarzystwie premiera Orlando i mi- 
nistra wojny Stupellego. 


Rossya mobilizuje Środki komunikacyjne, 


Moskiewskie dzienniki informują, że 
wobec położenia wojennego zawieszono przyj- 
mowanie posyłek pocztowych do Syberyi. 


Komisaryat pocztowy wzywa do bez- 
zwłocznego stawienia się wszystkich urodzo- 
nych w latach 1896 i 1897 urzędników tele- 
graficznych i funkeyonaryuszy urodzonych w 
latach 1898 do 1897, którzy służyli przy ar- 
tylerył i inżynieryi. 


Rada komisarzy ludowych przygotowu- 
je zarys rozporządzenia o stawiennietwie koni 
i środków przewozowych. 


Rozłam wśród socyal-rewolucyonistów 
rossyjskich. 


Nadzwyczajna komisya 
stanowiła przyjąć do swego grona dwóch 
socyalistów  rewolucyonistów lewicowych, 
którzy przedtem pracowali w jej składzie. 
Do przyjęcia wymagane jest polecenie przez 
dwóch towarzyszy. 


O rozłamle wśród socyalistów rewolu- 
cyonistów donosi Prawda, że na konferen- 
cyi d. 28 lipca wywiązała się burzliwa wy- 
miana zdań. Wkońcu postawiono dwie rezo- 
lucye: 


„ochranka“ po- 


Pierwszą postawił Bisenko. Pochwala 
ona taktykę centralnego komitetu stronnic- 
twa. między innemi zatem także zamordowa- 
nie hr. Mirbacha, 


Drugą rezolucyę waiósł Kalegajew, 
który stoi na stanowisku centralnego komi- 
tetu, ale na przyszłość uważa ostry terror za 
niedopuszczalny. Konferencya nieznaczną 
większością przyjęła rezolucyę Bisenki. 


Dó walki z inwazyą koalicyl. 


Podług informacyi prasy moskiewskiej, 
do walki z imperyalistyczną inwazyą koali- 
cyi zaproponowano utworzenie oddziałów pod- 
jazdowych, które mają dokonywać zwiadów 
na tyłach wojsk nieprzyjacielskich i parali- 
żować ich ruchy. Będą się one składały z 
ochotników, pewnych pod względem po- 
lityczny m. 


Ż obozu ukraińskich socyalistów-rewo- 
lucyonistów. 


Kijewskaja Myśl donosi, że centralny 
komitet stropr'ctwa ukraińskich socyalistów 
rewolucyonistów w sprawie przynależności 
partyjnej osób, skszanych w procesie o upro- 
w:d:enie Dobrego, oświadczył, że dnia 3 
czerwca wszystkie organizacye stronnictw so- 
cyali tów-rewolucycnistów rozwiązano i że 
żaden z zasądzonych nie należał do którejś 
z później na nowo utworzenych organizacyj 
nkr: ińskich socjalistów- -rewolucyonistów, Dla- 
tego komitet centralny nie bierze na siebie 
żadoej odpowiedzialności za czyny, których 
wymienione osoby dokonały po 8 czerwca, 
a zwłaszcza za ich zachowanie się przed są- 
dem. 


Strajk kolejowy na Ukrainie. 


W strajku kolejowym nie zaszły ważne 
zmiany. 
Z Ekaterynosławia donoszą, że tam po- 


czyniono energiczne zarządzenia przeciw straj- 
kującym. 


Pierś hrabiego T ma a ea a aad i tc n a OMR Am się głębokiem 
westchnianiem. 

— (ezary ! — zawołał głosem silnym. 

Na progu sąsiedniego pokoju ukazał 
się oficer bardzo wzruszcny. 

Cezary de Marcilles ujął rękę Heleny 
i podniósł ją do ust. 

— Przebacz! — rzekł tylko. 

A Ilelen: dorzuciła. 

— Nie zawiodło mnie mojes ree. Od pierw- 
szej chwili, gdym twój głos, Janie usłyszała, 
nie miałam ani minuty spokoju. Powiedz 
teraz, co mam uczynić, 

Umieścił ją między sobą i bratem i 
opowiedział jej wszystko. To, co było dotych- 
czas, było tylko próbą. On uwierzył w jej 
zdradę. w nikczemność jej uczuć, Jeżeli przed- 
stawia się jej teraz jako żebrak bezdomny, 
to dla wypróbowania jej serca. Teraz musi 
odkryć jej prawdę; margrabia d Aguilas. to 
był on: Jan de Marcilles. 

Opowiedział jej swoje dzieje, wspania- 
łomyślność Józefa Cavero, spotkanie się z 
Cezarym, powrót do Paryża i gorące pragnie- 
nie ujrzenia jej! 

e potrzebował mówić, czego pragnął 
od niej? 

Pragnął ją odzyskać i rehabilitować ; 
wykazać wrogom ich niegodziwość, zadać im 
clos w tem, co mieli najdroższego. W tym 
celu połączył się z bratem i był przekonany, 
że już niebawem wybije godzina sprawiedli- 
wości. Za dmi kilka wszystko będzie skoń- 
czone. Był już na śladzie tych, którzy współ- 
działali. Wszyscy będą ukarani, ale najpier- 
wej ten, który z nich był najpotężniejszy. 
To jest? — spytała Helena. 

— Czyż się nie domyślasz? —- Baron 
Maksym Reynaud, 

Przed wymierzeniem kary, chcę mieć 
zeznania winnych. Ty zaś wydostaniesz ze- 
znania barona, 

— Zdobędę je! 

— Kiedy? 

— Daj mi dni kilka, Dotychczas drża- 
łam o los Gabryelki, Teraz ty tu jesteś, Nie | 


mnie już pie trwoży. Dowiodę ci mojej miło- | 


ści i zyskaim przebaczenie. Bądź zdrów! 

— Jakto, odchodzisz ? 

— Nie powstrzymuj mnie. Każda chwi- 
la jest droga. Nie potrzeba, aby podejrzewa- 
no naszą dzisiejszą sehadzkę. Zostaw mi wol- 
ność działania, Za dni kilka, jutro już może 
wyjedziemy do Varenne. Jest to zamek w 
pobliżu Boissy. Nie obawiaj się niezego. 
Chociaż ten człowiek jest potężny, ale dla 
ciebie ja go pokonam! 

Pociągnął ją ku sobie i uściskał gorąco. 


XLV. 


Dziewiąta godzina rano. 

Froter, który codziennie woskował po- 
sadzkę w agencyi Pidoux, wychodził ztamiąd 
niosąc szczotki pod ramieniem. 

Marta Ribourt, kasyerka, 
domu, zeszła do biura, 

Była w złym humorze. 

Wczoraj, po obiedzie przy ulicy de 
Moscou, Pidoux wrócił o godzinie niebywa- 
łej, o trzeciej rano. 

Po południu wymyślił sobie pretekst, 
jakąś ważną sprawę, która go miała cały 
dzień zatrzymać i wyszedł. 

Cabirol tryumfował z powodu poczynio- 
nych spostrzeżeń przy ul. de Moscou i nie 
szczędził przejrzystych docinków. Marta po- 
czynała mieć wątpliwości. Podejrzenia szar- 
pały jej sercem przez noc całą, którą spg- 
dziła bezsennie. Wyglądała źle, starzej niż 
zwykle. Nie miała jeszcze lat czterdziestu, ale 
dnia tego przestała walczyć z lenistwa, ze 
smutku. 

Opanowały j ją ponure przeczucia. Pidoux 
stracił jej zaufanie, Złośliwe docinki Cabiro- 
la czyniły swoje. 

Podczas kiedy ona zapracowywała się 
w agencyi, Pidoux ją zdradzał! Te wszystkie 
wyjazdy, podróże, to był tylko pretekst, 
kłamstwo! 

Wszedł Cabirol z miną zwycięzcy. 


niemal pani 


— Spóźnił się pan — rzekła Marta to- 
nem suchym. 

Cabirol nie obraził się wcale, 
uśmiechnął się przyjażnie. 
Lenistwo jest najmniejszą z wad 

„. ozwał się uprzejmie. 

Był bardzo strojaie ubrany w mary- 
nirkowy garnitur błękitny, Złożył swój ka- 
palusz w szafie i staaął profilem dv kasy. 

— Jak pani znajduje ten garnitur? — 
zapytał. 

— Zupełnie niestosowny dla urzędnika, 
który się szanuje, — odpowiedziała, rzuci- 

wszy nań okiem, 

— To też ja się wcale nie szanuję — 
odparł Oabirol. — Przyjemność to moje je- 
dyne prawo. Chcę prowadzić życie szerokie, 
bywać w wielkim świecie, używać rujnują- 
cych rozkoszy... 

I opierając się na kasie, dodał: 

— Chee pani dobrej rady ? 

— Nie potrzebuję jej weale. 

— Pomimo tego dam ją pani, w jej 
intoresie, bo to przecież jest rzeczą wiadomą, 
że ja mam słabość do pani. Zawrzyjmy u- 
kład... Niech pani zeswej strony dąży do po- 
mnożenia dochodów... Nie pani nie ryzykuje... 

— Zwaryowałeś pan! 

— Jeszcze nie. Mam całą przytomność 
umysłu, zaręczam pani. I na cóż to się przy- 
da, że pani marnuje całą młodość swoją dla 
ludzi, którzy drwią z pani.., 

— Jak pan to może wiedzieć? 

— Czyż pani jest tak naiwą, aby wie- 
rzyć we wszystkie piękne słówka Pidoux? 
To mnie wreszcie do wściekłości doprowa- 
dza — ta pani łatwowierność... ta niespra- 
wiedliwość względem mnie, a ta stronniczość 
dla tego... 

Wstrzymał się, czując, że poszedł za 
daleko. 


owszem 


moich. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Zamach na Eichiorna, 


Zbrodnia, spełniona w Kijowie na ko- 
mendancie wojsk niemieckich i jego adju- 
tancie, nie przestaje poruszać opinii w Wie- 
dniu i Berlinie. 

Mimo oburzenia i gorączkowego podnie- 
cenia prasy niemieckiej w Rzeszy, zrozumia- 
łego zresztą i usprawiedliwionego wobec ob- 
rachunków, załatwionych podstępnie, z za 
węgła, nie zaś z otwartą przyłbicą oko w oko 
z przeciwnikiem, zdaje się przeważać prze- 
konanie, że i tym razem, jak po zamordo- 
waniu hr, Mirbacha, nie można za czyn sza- 
leńca lub garści szałeńców pociągać do odpo- 
wiedzialności całego narodu. , 

Fodobne zapatrywanie wyraża i Frem- 
denblatt, pisząc v zamordowaniu marszałka 
polnego Eichhorna: "=" 

Rossyjscy socyaliści rawolneycniści ob- 
jęli dziedzictwo po uihilistach, używając 
morderstwa politycznego jako środka wałki, 
Jest to owe stronnictwo, które bardzo blisko 
stoi koalicyi, owe stronnictwo, które pragnie. 
hy odżyła wojna z Niemcami, | „R 

Koalicya nie zdoła zrzucić z siębie 
zbrodni moskiewskiej i kijowskiej. Przede 
wszystkiem zaś należy stwierdzić fakt, że 
zabójstwo kijowskie nie może nie zmienić 
w stosunku Niemiec do Ukrainy, bo zbro- 
dniarz był Rossyaninem, a rząd ukraiński 
nie odpowiada za ten akt Lerroru. Nie vda 
się koslicyi obalić dzieła brzesko-litewskiego. 
Nie dopnie ona celu przez połączenie się 
z rossyjskimi socyalistami-rewolucyonistami. 

Żałujemy i ubolewamy z całego serca 
z powodu tragieznego losu wielkiegu wodza 
i szlachetnego człowieka, który st:ł się ofiarą 
niecnej, nikczemnej zbrodni, ale śmierć Eich- 
horna nie pociągnie za sobą wskrzeszenia 
frontu wschodniego. 

Inny moment, wytworzony po kiwa- 
wym incydencie kijowskim, pornsza berliń- 
ska Morgenpost: 

Jaki skutek będzie miał ten nowy 
mord, popełniony na Ukrainia — czytamy 
na jej szpaltach — dziś jeszeze przewidzieć 
niepodobna. Z północy maszerują wojska 
koalicyi. Ze wschodu posuwają się bandy 
czesko-słowackie na Moskwę. Z drugiej s're- 
ny stoją bolszawicy, których dni zdają się 
być już policzone. 

Koalicya tworzy w Rossyi bandy zbó- 
jeckie, wskutek czego będziemy musieli je- 
szeze ponieść wiele ofiar, wyrzzić należy 
jednak przekonanie, że jakiekolwiek byłyby 
te ofiary, Niemcy wytrwają na posterunku i 
zniosą wszystko, aby tylko dojść do celu, 

W orędziu do narodu ukraińskiego het- 
man Skoropadski wskaznja na wielką stratę, 
jaką Ukraina poniosła, gdyż marszałek Ei- 
chorn wielkiami siłami propagoważ ideę 
państwa ukraińskiego. 

Hetman w imieniu własnem i rządu 
ukraińskiego wysłał telegraficzną kcndolen- 
cyę na ręce Cesarza niemieckiego. Cesarz 
podziękował serdeczną depeszą. 


Z Warszawy. 


(Na sprowadzenie dzieci polskich. — Przedsta- 

wieiele Kółek rolniczych w Radach szkol- 

nych. — Stabilizacya Uniwersytetu i Polite- 
chniki. — Z Magistratu. — Trepkarstwo). 


Na posiedzeniu Rady Ministrów uchwa- 
lono specyalny kredyt na k: szła akeyi spro- 
wadzenia z powrotem do kraju dzieci pol- 
skich, pozostających obecnie w Kijowie pd 
opieka tamtejszej „Macierzy“, 

W sprawie taj bawi w Warszawie przed- 
stawiciel tej ostatniej instytucyj, inż. Gagryel 
Możdżyński. 

* 

Centralny Zarząd Związkn Kółek Rol- 
niczych zwrócił się do K. P. Ministerstwa 
z przedstawieniem, że w celu nawiązania k n- 
taktu między R»dami szkolnami okręgowemi 
a Okręgowemi Zwiazkami Kółek Rolniczych 
byłoby pożądanem, aby delegaci Kółek Rol- 
niczych brali udział w posiedzeniach Rad 
szkolnych okręgowych z głosem doradczym, 

Ponieważ dla dobra spraw szkolnych i 
oświatowych jest rzeczą ze wszechmiar wska- 
zaną, :by między Radami szkolnemi okręgo- 
wemi a Związkami Kółek Rolniczych istniał 
kontakt w pracy, szef sekcyi szkolnictwa e 
lamentarnego zarządził, aby Rady szkolne o- 
kręgowe zechciały na podstawie art. 87 i 84 
„Przepisów Tymczasowych*, na przedstawie- 
nia Okręgowych Związków Kółek Ro'niezych, 
powoływać delegatów tych Związków na swe 
posiedzenia z głosem doradczym, o ile nznaja 
powołanie takich delegatów za wskazane ze 
względu na stosunki lokalne. 

* 

Ministerstwo wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego opracowało nowe sta- 
znty Uniwersytetu, Politechniki i szkoły wyż- 
szej gospodarstwa wiejskiego, Statuty Uni- 
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,wersytetu i Politechniki Ministerstwo wnosi | 
j do Rady Ministrów, poczam będą one paet 
stawione Radzie Stanu. Ministerstwo dąży | 
do tego, ażeby nowe statuty mogły obowią-; 
zywsć w wyższych uczelniach jvż od jesieni 
nowego roku szkolnego. W związku z tem 
ma wejść w życia nowa organizacya Uni- 
wersytetu i Politechniki, oraz stakilizasya sił 

wykładających. 
* 


Na posiedzeniu magistratu zat wierdzono 
projekt wydatku 12.000 marek na wynagro- 
dzenie w ciągu 4 miesięcy personalu nrzę- 
dniezego, zajętego przy realizacyi 6 pre. po- 
życzki miejskiej 1917 r., uchwalono przyj- 
mować na służbę powracających z Rossyi b, 
urzędajków magistratu. podwyższono zapo- 
mogę dla Muzeum przemysłu i rolnictwa z 
zapisu L. Meyeta o 7000 marek. Magistrat 
wyraził swą zgodę na obecność urzędmków 
urzędu aprowizacyjaego Ministerstwa spraw 
wównętrznych w radzie nadzorczej wydziału 
zaopatrywania i delegacyi wydziału, admini- 
strowania majątkiem misjskim, ealem otrzy- 
mania lączności w sprawach aprowizseyi. 
Wreszcie magistrat nchylił się od poparcia 
w Radrie Stann memorpałn Stow. właścicieli 
nieruchomości, w sprawie projektu Minister- 
stwa sprawiediiwości o ochronie lokatorów. 

* 


Do Kurycra Warszawskiego piszą ze 
wsi w Królestwie: Na porządku dziennym 
jest n. p. teraz dręcząca ogół sprawa ubra- 
nia i obuwia. Kto może, oszczędza na czas 
zimy obuwie i chodzi w trepkach. Te trepki 
prawie jednocześnie przyjęły się w całym 
kraju. Wytworzyło się nowe rzemiosło trep- 
karskie Wyrabiaja je przeważnie nie szewcy, 
leez stolarze, których z taj racyi zaczynają 
już nazywać „trepkarzami*, Sosnowickie za 
kłady stolarskie zajęte są n. p. obecnie głó: 
wnie wyrobem trepek. Trepki wyrabiane są 
z olszyny i grakiny, ztąd wielkie zapotrze 
buwanie tych gatunków drzewa. Sosnowiccy 
trepkarza zaw'leni są robota, narzekają na 
brak robotników. Popyt na trepki ogromny 
i cena tego wojennego» obuwia wzrasta. Ale 
to obuwie dobre na miesiace ciepłe, tym 
czasem, a co bedzie zimą? Kto wie, może 
wśród panów trepkarzy znajdzie się taki, 
który obmyśli trepki, będące wstanie uchro- 
nić nogi cd e łodu nawet podczas jesieni i 
zimy ?... 


Kolonizacya Kurlandyi. 


Sprawa kolonizacyi Kurlandyi zajmuje 
obecnie bardzo żywo całą prasę niemiecką, 
całą opinię publiczną Rzeszy, a Prus spa 
cyalnie. Aktualność tej kwestyi została d<- 
prowadzona niejako do swego punktn kul- 
minacyjnego przez znane rozporządzenie Hin- 
denburga. 

Niemal każdy dzień przynosi coraz to 
nowa przyczynki do tego zagadnienia, któ- 
remu Niemcy nadają poważne bardzo zna- 
czenie dla swego nerodowego i gospodar- 
czego rozwoju. 


Sprawa kolonizacyi Kurlandyi nie jest 
nową, 

Nismcżyzna tamtejsza, opierająca się 
jedynie ns większych właścicielsch ziem- 
skich, słynnych baronach i mieszczań:twie, 
zapragnęła już po smutnych doświadczeniach 
z Łotyszami z czasów rewolucyi 1905—1906 
r. nmocnić swój stan posiadania przew zasi- 
lenie żywiołu niemieckiego świeżym dopły- 
wem krwi. Upatrzono na ten cel chłopów 
niemieckich, rozsianych na odwiecznych kc- 
lonisch od Wcłynia po Wełgę. Parę lat e- 
nergicznej akcyi wydało mimo utrudnień 
władz rossyjskich jednakże tak dodatnie re- 
zultaty, że do chwili wybuchu wojny csa- 
dzono w granicach Kurlandyi 18.000 chło- 
pów niemieckich. 

Wojna działalność tę przerwała. Przez 
zamki baronów kurłandzkich i chaty chło- 
pów ni+mieckich przeszedł huragan świa- 
towy, niemałe wyrządzając szkody. 

Dopiero zajęcie kraju przez wojska nie- 
mieckio umożliwiło dalszą w tej mierze pra- 
cę. Zapoczątkował ją ogólny sejmik szlachty 
kurlandzkiej, który postanowił przystąpić do 
energicznej akcyi kolonizatorskiej, dając jej 
za podstawę zadeklarowaną przez baronów 
trzecią część ich ziemi. A połać to kraju 
nie mała, Wielka włssność kurlandzka, po- 
zostająca w rękach Niemców, obejmuje, nie 
licząc dóbr kościelnych, państwowych oraz 
własności chłopskiej, niemieckiej i łotew- 
ski-j, 978.714 dziesięcin. Trzecia część wy- 
nosi 824.571 dziesięcin, czyli 856.000 hekta- 
rów. Na obszarze tym można stworzyć 17800 
obejść chłopskich po 20 h., czyli można 
osiedlić, licząc na rodzinę 5 głów, okrągło 
90.000 Niemców. 

Te 90000 Niemców osadzonych w Kur- 
iandyi, kraju, gdzie na km? mieszk:ło przed 
wojną 29:5 głów, a obecnie pewnie niema 
więcej jak 20 głów nakm*, umocniłoby nie- 
zmiernia niemczyznę, zabezpieczając byt jej 
od wynarodówienia. 


„Gazela Lwowska“ z dnia 3 sierpnia 1918. 


Równocześnie stworzyłoby się ośrodek, 
przycagający rozproszonych po ziemiach da- 
wnego !'mpsryum carów, kolonistów niemie- 
ckich w liczbie 2 milionów, którzy będąc po- 
ważnie zagrożeni przez otaczające ich naro- 
dowości, mieliby tą drogą możność ocalenia 
swej rasowej i kulturalnej odrębności. a ró- 
wnocześnie zabszpieczenia swego materyal- 
nego jutra. Jutro owych dwu milionów kolo- 
nistów niepokoi Niemców niə na żarty. 

Jak to kowiam stwierdza pastor Schleu- 
ning, ich przedstawiciel, obecnie, jak długo 
są ptd cchroną wojska niemieckiego — nia 
grozi koloniom tym nie, ale z chwilą pozo- 
stawienia ich sobie samym, los ich uważać 
należy za przypieczętowany. 

Kolonizacya Kurłandyi ma więc za za- 
danie stworzyć teren, na który możnaby prze- 
nieść pewną ilość owych zagrożonych chło- 
pów uiemieckich z Wołynia, z Krymu, czy 
z nad Wołgi. Miejsca, jak zaznaczyliśmy, 
jest sporo, bo zaludnienie Kurleandyi bardzo 
nizkie, przyrost ludności u Łotyszów nader 
mały. Obok zaś są jeszcze takie tereny, jak 
Inflanty i Estonia, 

Nakoniec wytworzenia przez koloniza- 
cyę ugruntowanego stanu posiadania niemie- 
ckiego w Kurlandyi otworzyłoby kraj ten i 
sąsiednie tereny dla handlowo: przemysłowej 
ekspanzyi niemieckiej, 

Względy tu przytoczone wpłynęły też 
na szybką decyzyę odnośnych sfer niemie- 
ckich w kwestyi wprowadzenia w życie roz- 
porządzenia Hindenburga, 

M:jąc do wyboru kolonizacyę przez 
państwo lub przy pomocy prywatnej organi: 
zacyi, wybrano po doświadczaniach w Pru- 
sach systam kolonizacyi prywatnej, który 
zwłaszcza w Kurlandyi, państewku początku- 
jącem i słabem, ma wszelkie dane, by się 
okazać bardziej produktywnym. umożliwi bo- 
wiem sknpienie wszystkich sił miejscowych, 
zdatnych do pracy tego rodzaju, ułatwi też 
współpracę kapitałów i ludzi z Niemiec. 

W wykonaniu planu całego, który się 
precyznje szybko, zalożyły pruskie towarzy- 
stwa kolenizacyjne wraz z wszystkiemi inne- 
mi niemieckiemi towarzystwami tego rodzaju 
Towarzystwo akcyjne z ograniczoną poręką 
pot firmą „Neuland A. G.“ w Berlinie. 
Spółka ta ma zasilać kapitałami niemieckie- 
rui wszystkie towarzystwa, które z kolei po- 
wstaną dla Kerlandyi, Estonii czy Litwy. 
Będzie tu miejsko centrala funduszów kolo- 
nizacyjnych. Tow. „Nenłand* przeznaczyło 
uż na kolonizacyę Kurlandyi 15 milionów 
marek, 

Ziemia „reiemiecka*, t. j. pozostająca 
w ręku Niemców, ma być ;rzy poinccy tego 
dzieła przekazana Niemcom. 

Akcya cała rozwija się szybko po tej 
linii. 

Budzić ona musi u nas poważne zain- 
taresowanie z wielu względów natury poli- 
tycznej i gospodarczej, ekspansya bowiem 
niemiecka nad Bałtykiem nia może nam być 
obojętną. 


my e a m — omen ery r w EZ TE 


Oskarżenie gabinetu Bratianu. 


Z Bukaresztu donoszą: Okazało się ob- 
szerne pismo komisyi informacyjnej Izby w 
sprawie oskarżenia gabinetu Bratianu-Take 
Jon*Sscu. 

We wstępie akt ten wskazuje na wiel- 
kia szkody, wynikłe dla Rumunii z wojny, 
jakotrź na bolesne ludu rumuńskiego prze- 
świadczenie, iż tylko zwykli świertelnicy do- 
tknięci zostali ostrością prawa, natomiast 
wieley i możni znaleźli sposoby dla wywi- 
pięcia się sprawiedliwości. W nadziai, że tak 
już musi pozostać, rząd poprzedni dopuszczał 
się najrozmaitszych nadużyć. Ale sprawo- 
zdawey sądzą, że czas już nadszedł, by poli- 
tyczny organizm państwa zareagował na te- 
go rodzaju postępowanie i aby międzynaro- 
dowa polityka państwa przestała być nako- 
niec przedmiotem licytacyt jakoteż bezwsty- 
dnego geszefciarstwa, 

Na poparcie oskarżenia przytoczono na- 
stępujące punkty : 

1. Jakkolwiek konstytucya rumuńska 
nie powiada wyraźnie, kio ma prawo wypo- 
wiadać wojnę, rzecz jasna, że to prawo nie 
przysługuje ministrom, którzy dla każdego 
aktu rządowego potrzebują aprobaty parla- 
mentu. Lukę w konstytucyi należałoby w ten 
sposób wypełnić, by prawo wypowiadania 
wojny przyznane zostało narodowi. Fo pra- 
wo zaś rząd naruszył, powołując do kraju 
obce wojska bez zgody parlamsotu. 

2. Co do niedostatecznych przygotowań 
zaznacza sprawozdanie, że armia rumuńska 
liczyła 859.000 lndzi, Dla uzbrojenia ich by- 
ło do dyspozycyi 350.000 manlicherów, 60.000 
karabiuów austro-węgierskich 8 mm. i 180,000 
karabinów Martina. Na pułk wypadło ledwie 
2—6 karabinów maszynowych: artylerya po- 
lowa była niezupełna, a górskiej prawie wcale 
nie było; zastępowały ją « sre armaty kali- 
bru 105—150 mm. 

Sprawozdanie zaznacza między innemi, 
że pod Tutrakanem mieli tylko 6 ciężkich 


dział i po 150 nabojów ma każde, tak, że w 


ciągu dnia wszystkie nahoje zostały wystrze- 
lane. Pod Tuirakanem w całej jaskrawości 
ujawniła się niedostaczność przygotowań i 
zbrodniczy brak rozwagi. Samolotów i balo- 
nów na uwięzi było rażąco mało. Już z po- 
czątkiem wojny musiano pozabierać wszystkie 
prywatne telefony, Jednostki strategiczne nie 
miały koniecznej styczności. Telegrafów bez 
drutu prawie nie było. Uzbrojenia wystarczy” 
ło tylko na 400.000 ludzi. W końcu tylko 
30 pre. armii miało uzbrojenie. Rannym 
musiano zabierać płaszcze, by obdzielać nie- 
mi idących na front, Żywności było dość, 
jeduak przy jej rozdziale panował straszliwy 
chaos, 

Sprzeniewierzenia i malwersacye krze- 
wiły się bezkarnie. Mimo uchwalonych na 
ten cel kredytów, zaopatrzenie sanitarne nie 
wytrzymywało krytyki. Kredyty wynosiły 
przeszło miliard. Stwierdzono, ża wydatek 
kilkuset milionów, za które jskis agent mi- 
nisterstwa wojny miał zakupić broń i amu- 
picyę zagranicą. był bezpodstawny. Popełnio- 
no inne także sprzeniawierzeni» na rachunek 
zakupna broni, 

8. O dezorganizacyi armii dowodnie 
świadczy okoliczność, ża wszystkie prace ge- 
neralnego sztabu wykonywał nie sztab, lecz 
gen. sekretarz ministerstwa wojny przy po- 
mocy młodych, niedoświad*z>nych oficerów. 
Od lat 18 wypracowywane plany ataku i o- 
brony wcale nie były b-ane w rachubę. Rze- 
czywiście przeprowadzonych planów sztab 
wcale nia znał, 

4. Zamykanie i otwierania granicy za- 
rządzane było w celach spekulacyjnych, Skan- 
dalicznie nadużywano prawa wywozu, ogała- 
cająe kraj np. z bydła, minister zaś spraw 
wewnętrznych z całym cynizmem oświadczył 
był w Izbie, ża w przemytnictwie urzestni- 
czyły również bardzo wysoko postawione 
osoby. 

5. Uwiezienie skarbca i archiwów pań- 
stwa do Rossyi jest faktem. Komisyi śled- 
czej rzeczą będzie stwierdzić przyczyny tego 
faktu. 

6. Wagony, przeznaczone dia przewozu 
amunicyi i rannych, użyte byly dla trans- 
portu własności ministrów. W jesieni 1916 
użyto 40—50 wagonów, aby wywieźć wino 
p. Bratianu, poczam jeszcze raz 7 użyto dla 
tego samego celu. Transport odbywał się 
pod osłoną eskorty wojskowej. Dalej oadano 
rodzinie p. Bratianu do dyspozycyi dla prze- 
wozu zboża 100 wagonów. Wszystko to działo 
się z wielką szkodą dla operacyj. Raz, aby 
minister mógł się przejechać na wycieczkę, 
odpięto lokomotywę od pociągu sanitar- 
nego, w następstwie czego ranni tego pociąg, 
gu, pozostawionego w polu na łaskę Opa- 
trzności, przez pięć dni pozostawali bez jadła 


i opieki. 
7, Na łaskę opatrzności rzucono także 
zastępy skautów, tak, że w samym tylko 


dystrykcie Buzeu zginęło ich przeszło 1000. 

8. Komisya śledcza znajdzie sporo rze- 
czy do wytknięcia także w sprawie niszcze- 
nia publicznego i prywatnego mienia. 

9. Przeniesienie parlamentu do Rossyi 
da się wytłumaczyć jeszcze tem, że rzad 
chciał się zupełnie usunąć z pod kontroli. 

10. Stwierdzoną jest również rzeczą 
wydanie Rossyi rumuńskiej floty handlowej, 

Za podstawę tych oskarżeń służy ol- 
brzymi materyał dowodowy. 


_ KRONIKA 


Lwów, 2 sierpnia 1918. 


Kalendarz. 

Sobota (8 sierpnia), 

Znalezienie św. Szczepana. — 21 Syme- 
ona pr. — Letosława, 

Wschód słońca o godzinie 482 rano, za- 
chód 748 wieczorem, 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+21 Cel. 


— Z Magistratu. Komisarz rządowy m. 
Lwowa dr. Stesłowiez powrócił do Lwowa. 

Dyrektor magistratu p. Bolesław Ostrow- 
ski powzócił z urlopu i objął urzędowanie. 


— Wydział Towarzystwa Dziennika- 
rzy polskich odbył wczoraj po południu po- 
siedzenie, na którem prezes Tow. zawiadomił, 
iż wydawnictwo Gazety Wieczornej podwyż- 
szyło swoją wkładkę członka wspierającego ze 
100 na 200 koron rocznie. a Goniee Krakow- 
ski przystąpił z wkładką 100 koron. 

Następnie po załatwieniu kilku drobniej- 
szych spraw bieżących, zastanawiano się nad 
przystąpieniem do pewnego przedsiębiorstwa 
handłowo-artystycznego. 

W tej sprawie wydelegowano reprezen- 
tantów Tow. w osobach prezesa Milskiego, ge- 
kretarza Rollego i członka wydziału Kolbuszaw= 
skiego, celem przeprowadzenia umowy. 

Wkońcu posiedzenia zakomunikował pre- 
zes, iż na ręce jego wpłynęło podanie pewnej 
lwowskiej publicystki o przyjęcie jej w skład 
członków rzeczywistych Towarzystwa. Będzie 
to pierwsza „członkini“ Towarzystwa Dzienni- 
karzy polskich, 


— Salon sztuki, który urządził kilka 
doskonałych wystaw w sali Giełdy, z powodu. 
feryj letnich został zamknięty czasowo. W pierw- į 
szych dniach września Salon otworzy dużą wy- į 
siawę jesienną, potem pójdzie kilka zbiorowych : 
wystaw i drobne exspozysye. Í 

— Bierny opór aptekarzy Lwowskich. | 
W dniu wczurajszym aptekarze lwowscy odmó- | 
wili wydawania leków ubogim m. Lwowa, oraz | 
nie uwzględniali recept, wydawanych przez | 
miejską Kasę chorych ze względu na niskie | 
opłaty. f 

Do biernego oporu nie przyłączyła Big 
jedynie apteka p. Piuelesa w Rynku, dekad 
skierowywano interesentów, z których niejeden | 
pielęgnował w domu ciężko chorego. 

Lwów nie posiada miejskiej apteki i za- f 
siłać musi ubogą ludność, jakoteż instytucye 
przez siebie utrzymywane artykułami leczniczy” 
mi z aptek publicznych, przez Rząd koncesyo- 
nowanych. Apteki, jak ególnie wiadamo, posia- 
dają specyalne przywileje, a także i obowiązki, 
a do tych właśnie należy wydawanie leków 
ubogim i członkom Kas chorych po ustanawio- 
nych przez władze rządowe cenach. Przed waj- 
ną jeszcze gmina, oraz wszystkie korporacye 
zawarły z Kołem aptekarzy lwowskich umowę, 
mocą której zobowiązały się apteki dc wyda- 
wania leków za umówioną cenę. Cennik leków 
wskutek ciagł=go wzrastania cen materyałów, 
uległ do ostatnich czasów sześciokrotnej zmia- 
nie, a ostatnio w czerweu zezwolono aptekarzom 
na doliczanie do cen 40 pre. Ceny te oczywi- 
ście obowiązywały tylko gminę m. Lwowa i 
instytucye przez nią utrzymywane. 

Na wiadomość o wybuchu biernego oporu 
wśród aptekarzy, fizyk miejski, dr. Legeżyński, 
zwrócił się do wszystkich lekarzy miejskich 
z prośbą o pouczenie interesowanych na dziel- 
nicach, aby zaopatrywali się w leki w aptece 
p. Pinelesa. 

Z inicyatywy zast, kom. rządowego p. 
Neumanna odbyła się popołudniu w ratuszu 
konferencya, w której uczestniczyli reprezentant 
Namiestnictwa krajowy inspektor sanitarny, dr. 
Kalikst Krzyżanowski, z magistratu fizyk miejski 
dr. Legeżyński i referent dla spraw dobroczyn- 
nych p. Wysocki, referent sanitarny dyrekeyi 
kolejowej dr. Zgórski, zastępca syndyka miejsk, 
dr. Ploder; z ramienia Koła aptekarzy byli 
obecni pp. Krzyżanowski i Aszkenaze. Na kon- 
ferencyi repezentanci aptekarzy przedstawili swe 
postulaty. 

Fizyk dr. Legeżyński w obszernym wy- 
wodzie zwrócił uwagę na stosunek zarządów 
aptek do miasta, powołując się na istniejące 
przepisy zawarte w ustawie. 

Reprezentant Namiestnietwa dr. Krzyża- 
nowski powołując się na obowiązujące przepisy, 
przestrzegał przed zbyt ostrem traktowaniem 
rzeczy przez aptekarzy, zaznaczając, iż pociągnąć 
to może przykre konsekwencye. 

P. Neumann zwrócił uwagę na grożące 
niebezpieczeństwo ludności, gdyby jej odmó- 
wiono wydawania leków. Apelując do poczucia 
obywatelskiego wezwał reprezentantów apteka- 
rzy do dalszego wykonywania swych obowiąz- 
ków wobec gminy i ludności. 

Ostatecznie reprezentanci Koła aptekarzy 
oświadczyli imieniem kolegów, iż zwołają ken- 
ferencyę, na której sprawa zostanie załatwiona, 
oraz że wniosą do Ministerstwa odpowiedni 
memoryał, 

Pp. Neumann i dr. Krzyżanowski przy- 
rzekli, że petycyę aptekarzy o podwyżkę cen 
gorąco poprą. 

— Uniwersytet Jagielloński a Kró 
lewiacy. Otrzymujemy następujący komunikat: 
Podobnie jak Uniwersytet lwowski rektorat i 
i kancelarye wydziałów Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego w Krakowie otrzymują od dłuższego 
cząsu mnóstwo listów i telegramów od osób, 
pochodzących z Królestwa Polskiego, które za- 
pytują o warunki przyjęcia na Uniwersytet 
krakowski. Nie mogąc z technicznych wzglę- 
dów odpowiadać na poszczególue pytania, rek- 
torat podaje do wiadomości publicznej w głó- 
v nych zarysach przepisy tyczące się przyjmo- 
wania na Uniwersytet obywateli Króżestwa 
Polskiego : 

Nowo wstępujący na Uniwersytet muszą 
przedłożyć świadectwo złożonego egzaminu doj- 
rzałości. Prócz świadectw dojrzałości, uzyska- 
nych w średnich szkołach austryackich i w 
rządowych gimnazyach rossyjskich, ważne są 
tylko świadectwa dojrzałości, uznane przez mi- 
nisterstwo wyznań i oświecenia publicznego w 
Warszawie i dajace prawo wstępu na Uni- 
wersytet warszawski. 

Słuchacze, którzy pragną się przenieść 
z Uniwersytetu warszawskiego na krakowski, 
winni prócz świadectw dojrzałości i książeczek 
wpisowych z Uniwersytetu warszawskiego pre | 
dłożyć także świadectwo odejścia z Uniwersy- 
tetu, Kobiety, które nie są poddanemi austry- 
ackiemi, muszą, mimo, że posiadają warunki 
wyżej podane, uzyskać zezwolenie Ministerstwa 
oświaty w Wiednia, aby mogły być przyjęte 
na Uniwersytet. 

Wpisy na Uniwersytet rozpoczynają się 
w zimowem półroczu 23 września i trwają do 
do 8 pażdziernika. W czasie od 9 do 17 pa- 
ździernika wpisywać się można tylko za po- 
zwoleniem grona profesorów wydziału, na 
który słuchacz zamierza uczęszczać, a później 
tylko za pozwoleniem Senatu akademickiego w i 


i 


wypadkach uwzględnienia godnych. Oi słucha- | 
cze, którzy przenoszą się z innego Uniwersyte- | 
tu na podstawie świadectw odejścia, mogą się 
wpisywać tylko najdalej do 8 październike, 

— Wystawa doroczna ua placu po- 
wystawowym cieszy się nieustannemi odwie- 
dzinami publiczności. W dalszym ciągu poczy- 
nieno liczne zakupy dzieł, Sprzedano: piękne 
krajobrazy Balza w liczbie 4 — krajobrazy 
Niementowskiego — Kuilii Fetter „Damę | 
uaszyjniku", Błockiego 2 akwarele, Jarockiego 
2 tatrzańskie widoki i t. d. 

W najbliższą niedzielę dnia 4 sierpnia 
odbędzie się 2-ga tombola dzieł sztuki punktu- 
alnie o godz. 5 popołudniu. 

— Z komitetu szkoły wydz. T. Ko- 
Ściuszki w Polskiej Ostrawie (Śląsk). Pod- 
pisany komitet szkoły wydziałowej im. Tade- 
usza Kościuszki w Polskiej Ostrawie podaje do 
publicznej wiadomości, iż suma składek i da- | Starcza bezpłatnie, 
rów otrzymanych Ra gmach szkoły wydział- Prof de. Juksa Bykowski zdať sprawo- 
waj w Polskiej Ostrawie osiagnąła z duiem | zdanie z luatracyi kolonii w Kochawiniei Pod- 
dzisiejszym 35.000 kor. |sobnia. Insp. Mdward Horwath poczynił wraz 

Mimo niewystarczającej gotówki, dziaia- |% prezydymm energiczne kroki u sekretarza 
jae pod naporem konieczności narodowej, odwa- Ms:zurkiewiezn n asygpatę do firmy Bath na 


chłopeów. 

P, Mieczysław Pawelski z Rodatycz zło- 
żył 500 koron na cele komitetu, a dr. Janusz 
Niementowski 200 kor. imieniem p. Łucjana 
Preka. Z Albigowy powróciła pierwsza partya 
17 dzieci, które tam bawiły pod kierownictwem 
p. Więckowskiej, Ogólny wydatek wyżywienia 
tej kolonii przez miesiąc wynosił 3.388 kor. 
11 hal., z czego 2.280 płaci komitet „Dzieci 
na wieść, a resztę pokrywa powiat łańcucki. 
Druga partya do Albigowej, 15 dzieci, jedzie 
8 bm. pod kierownictwem p. Grabowskiej. 

Na kolonie w Hucisku uchwalono ryczałt 
1000 kor., na kolonię w Albigowej zaliczkę 
500 kor., w Łopatynie zaliczkę 500 kor.. w 
Rudkach 600 kor. Podniesiono z wdzięczneścią 
cbywalelski czyn włeściciela Łapatyna p. Hen- 
ryka Snehestowa, który połowę prowiantów do- 


żył się komitet na kupno kamienicy dwupiątro- | półbneki dla nauczycielstwa, ore do Izby 
wej w Pol. Ostrawie, którą nabył v rąk nie- | handlowej o dnstarczenie skóry dla nauczy- 
mieckich za 120.000 kor. Kamieniea ta po do-| eiei, 


Uchwalona, aby prezydyum odniosło się 


konaniu małych adaptacyi da wyg:dne R) 
[is starostwa w Lisku o aprowizacyę dla ko- 


szczenie szkola wydziałowej, ewentualnie i han- 
dlowej. 

W kupionym budynku Towarzystwo Szko- 
ły Ludowej wspólnie z Macierzą szkolną otwo- 
rzy z dniem 15 września br. 3 klasy szkoły 
wydziałowej dla chłopców i dziewcząt  Doraź- 
na, wzbudzająca podziw ofiarność polskiego 
społeczeństwa położyła zatem w czasie wielkiej | 


lonii w Podsobniu. Uproszono dalej radcę 
Włodzimirskiego, aby udał się do dyrekcyi 
kolei państwowych o uznanie legitymacyi „dzie- 
ła Karola“ przy jeździe koleją. Skuutki, któ- 
rym na poprzedniem posiedzeniu uchwalono 
subwencję, znajdują się na pełnych koloniach, 
głównie w Kiólestwie Polskiem, a to: w Kry- 
wojny Światowej kamień węgielny pod nową | niezch pow. Tomaszów 12, w Niezdowie 38, 
placówkę Eresową na ostatniej i najstarszej ru- | W Staszowie 6, oraz w Galicyi w Korezowie 2, 
bieży dzierżaw piastowskich. p” Chłopczycach 2, w Podhajezykach 2, w O- 

Komitet podpisany czeka jeszcze długa į | Leszycach 3, w Obmielowej 1, w Puławach 1, 


mudna praca: najdalej do dwóch lat musi | "7% 67 skautek, f P. SEE. 
być złożona reszta ceny kupna tj, 85.000 kor., . AL PELNE E zapowiedział prze- 
a nadto ustawiczna materyalna opieka nad u- EE b na 7 sierpnia w biurze e. k. Ra- 
bogą młodzieżą nowego zakładu. W pracy tej | 5 545 SE. a 7 
wytrwa komitet do końca licząc, że ogół spo- t Dr. Jan Raczyński, profesor naszej 
łeczeństwa polskiego nie odmówi mu i nadal| Wszechnicy, znany i ceniony lekarz chorób 
swego obywatelskiego poparcia, Wszelkie dary | dzieci, zmarł wczoraj, po dłuższej, ciężkiej 
pieniężne na ten celi prze yłać należy do Ban- chorobie, we Lwowie. Ze szczytu Uniwersytetu 
ku Rolniczego w Cieszynie. powiewa: znowu żałobna flaga; naukę polską, 
Książki szkolne i do w ostatnich latach ponoszącą tak dotkliwe stra- 


wszelkie inne przybory nausowe pod adresem (Logo deren aes wie: 


; „e: 8 Zmarły chlubnie zapisał się w kołach 
etu dz. 1 
RE POLESIE Goi yie w Paktu naukowych pracami z zakresu pedyatryi. Posia- 


Polska Ostrawa, dnia 1 sierpnia 1918 o. e E wyk ae 
Wincenty Sierakowski przewodniczący, nauki. Jako lekarz celował bystrością dyagnozy. 


Józef Chobot skarbnik, Bolesław Włodek zast, |° 7 darem intuieyi, tak ważnym w praktyce 
leczniczej, łaczył wytrawność sądu na doświad- 


czeniu opartą. Przytem nie zapominał nigdy, że 
lekarz ma obowiązki nietylko wobec pacyenta, 
lecz do pewnego stopnia także wobec otoczenia. 
W szerokich też kołach klienteli ubytek jego 
boleśnie da się odczuć. 

Nie poprzestawał on też zresztą na pracy 
naukowej i pedagogicznej, które zabierały mu 
lwią część czasu, ani na praktyce prywatnej 
ponad miarę absorbującej jego siły. Inicyaiywą 
i współdziałaniem w instytucyach, poświęco- 
nych opiece nad dzieckiem, zwłaszcza w „Ochro- 
nie dziecka*, położył niespożyte zasługi. 

Przed kilku miesiącami powołany na kon- 
sylium do Jaroszawia, uległ tam sparaliżowa- 
uiu, Sżtuka lekarska, wszelkie możliwe zabiegi 
kolegów, którzy kolejno zmieniając się, prawie 
nie odstępowali jego łoża, pozostały bezo- 
wocne. 

Ożeniony był z córką profesora Uniwer- 
gytetu Jagiellońskiego w Krakowie, dr. Pareń- 
skiego. 

Pogrzeb cenionego profesora odbędzie się 
w sobotę dnia 3 b. m. o godzinie 5 po połu- 
dniu z domu żałoby przy ul. Romanowicza 1.5 
na cmentarz Lyczakowski. 

— Kurs pielęgniarek. W październiku 
b. r. rozpoczyna sie nowy knrs w szkole pie- 
ljęgniarek Czerw. Krzyżu w Wiedniu IV. Kol- 
schitzkygasse Nr. 15, — Wysształcenie trwa 
dwa lata. W pierwszym roku uiszcza każda u- 
czennica przez 10 miesięcy kwotę 70 kor. na 
koszta utrzymaniu i nauki, W drugim roku 
nauka i utrzymanie są bezpłatne, nadto otrzy- 
ma każda uczennica z środków schroniska sióstr 
miesięcznie kwotę 24 koron. 

Podanie z świadectwem ukończonej szko- 
ły wydziałowej i świadectwem moralności na- 
leży wnieść do dnia )5 sierpnia br. do wyż 
wymienionej szkoły, która udziela też bliższych 
wyjaśnień ełownie i pisemnie, 

— Siguum temporis. Pod takim, bar- 
dzo zresztą słnsznym, tytułem czytamy w dzi- 
siejszej Gazecie Porannej : 

„. „Warto to zanotować na wieczną rzeczy 
pamiątkę w piątym roku wielkiej wojny. Jeden 
m literatów lwowskich siedząc w kawiarni zo- 
baczył, iż brakuje mu srebrnej papierośnicy, 
którą zostawił w zarzutce, Bojąc się, że pa- 
pierośnieca może zginąć, podszedł do wieszadła, 
stojącego w drugim końcu kawiarni. Istotnie 
| papierośnica była w kieszeni zarzutki, w kie- 
szeni jednak już ktoś gospodarował, gdyż za- 
brał z niej — karty cukrowe, otrzymane dnia 
| tego dla całej redakcyi. 


czytania, tudzież 


Aula Wszechnicy Jagiellońskiej była onegdaj 
w południe widownią niezwykłej uroczystości : 
odnowienia po latach 50 dyplomów lekarskich. 
Jubilatami byli sędziwi lekarze: dr. Adam Za- 
górski z Rzeszowa i dr. Ignacy Jendel z Kra- 
kowa. Serdeczne przemówienia wygłosili do 
nich rektor dr. Zórawski i dziekan wydziału 
lekarskiego dr. Godlewski (mł.) Obaj jubilaci 
ze wzruszeniem odpowiedzieli na te przemowy. 

Aula szezelnie była wypełniona przez ro- 
dziny, przyjaciół i znajomych  sędziwych do- 
ktorów, oraz koła inteligencyi miejseowej. - 

— Troska o najmłodszych. Zjedno- 
czony Komitet „Dzieci na wieś*, odbył we 
środę 31 lipea tygodniowe posiedzenie komite 
tu wykonawczego. Przewodniczący dyr. Bol. 
Lewicki złożył sprawozdanie z komisyjnej lu- 
stracyi półkolonii we Lwowie w szkole im ces. 
Eiżbiety, gdzie pod kierownictwem dyrektorki 
Chigerowej przebywa przeszło 600 dziewcząt 
wyznabia mojżeszowego, 

Dzieci rod troskliwą opieką nanczycielek 
spędzsją czas na wycieczkach, kapią się dwa 
razy w tygodnia w stawie na „Żelaznej wo- 
dzie“ i wyglądają doskonale, Pełną kolonią 
zwieczihi dyr. B. Lewicki i radca Wlodzimir- 
ski w Brzachowicach, gdzie w dwóch willach 
przebywa 93 dzieci pod kierownictwem p. Noe 
Sternberga, e p. Filipowa imieniem tutejszego 
komitetu pp. izraelitek opiekuje się tą kolonią. 
Następnie przewodniczący podał do wiadamo- 
ści, że ogólny stan finansów w dniu 30 lipca 
wynosił w przychedach 89 661 kor. i 78 hal., 
a w rozżehodach 45,355 kor. 19 hal. 

Na wuivsek p. inspektora Fr, Paczosy 
uchwalono uprosić „Związek Rodzicielski*, aby 
20 kuchni znajdujących się w miejskich szko- 
iseh, pozostawić w roku szkolnym nadal, jako 
ogniska wyżywienia dzieci, Między | a 3 sier- 
pnia wysyła się do Nowego Zagórza 14 dzieci 
z nauczycielką. Do Radokoniee w powiecie mo- 
ścickim pojedzie 10 chłopców, do Wicynia o-! 
bok Dunsjowa 17 dzieci, któremi zajmie się 
ksiądz proboszcz Uwiękała; w Dołhem Wojni- 
łowskiem 5 dzieci, zaopiekuje się ks. proboszcz 
Mikrut, w Tomaszowcach ks. proboszcz Izydor 
Węgrzyniak. Do Bolechowa 3 bm, jedzie drn- 
ga partya 15 dzieci. Dzięki zapobiegliwości 
insp. dr. L- Wołowicza, zajął się p. Stanisław 
Gałuszka umieszczeniem 14 dzieci w Hucisku, 
pow. bobrecki; pojadą tam chłopcy starsi w 
wieku 9 do 14 łat, a lekką pracą, jak darcie 
kory, zbieranie jagód, będą mogli dla siebie 
zarabiać. Chłopoy umieszczeni będą w dwóch — Kolonia wakacyjna w Podsobniu. 
salach wśród lasu, a p. S. Gałuszka Paor. enini, przytęci na drugi sezon, mają się 
czy im nia tylko przeważnej ilości aprowi- zebrać w niedzielę, dnia 4 b. m. o godz. 10 


sekretarza, 
— Odnowienie dyplomów lekarskich. 


zaeyi, lecz i 8 fur na przywóz i odjazd į 
iw celu otrzymanie wskazówek eo do wyjazdu. 


rano w gimnazyum VIII (Czarnieckiego 8) 


Niestawienie sie ua termin pociąga utraię miej- 
sca wobec nadmiaru zgłoszeń. Kandydaci, któ- 
rzy dotychczas nie otrzymali stanowczej odpo- 
wiedzi, mają równieź jawić się w tym ter- 
minie. 

— Czyje pieniądze? Wczoraj areszto- 
wano dezertera Sałamona Habera, przy którym 
znaleziono 5.700 kor. Ponieważ nie mógł się 
wytłómaczyć s posiadania tej gotówki, pienię- 
zakwestyonowano i złożono w depozycie poli- 
cyjnym. 

— Zamach samobójezy. Służąca Fan- 
ny Starkówna targnęła się wczoraj na swoje 
życie, zażywając opium. W liście pozostawio- 
nym wyjaśnia, że przyczyną zamachu na życie 
jest nędza, nie ma bowiem środków do życia 
i cierpi głód. 

Desperatkę odstawiono w stanie nieprzy- 
tomnym do szpitala. 

— Bandyta. Za kradzież popełniona na 
szkodę p. Lisowskiego, aresztowano wczoraj 
Włodzimierza Karpińca, notowanego złodzieja ; 
był on uzbrojony w nabity patronami browning 
a prócz dłut, wytrychów, posiadał 908 koron, 

— Śmiertelność z influency hiszpań- 
skiej. Dzienniki berlińskie donoszą: Influenca 
hiszpańska wydarła już niejedną ofiarę z po- 
śród mieszkańców Berlina, głównie z pośród 
ludzi młodych, w wieku między 18—80 ro- 
kiem życia. 

Prof. dr. Lubarsch dyrektor instytutu 
patologiczuego stwierdził za pomocą sekcji 
zwłok 14 zmarłych w Charite na influeneę 
mężczyzn, że choroba miała charakter dyftery- 
tu. W tchawicy i w oskrzelach widoczne były 
naloty, które powodowały śmierć od uduszenia. 
Tak ciężkie wypadki influeney u młodych o- 
sób przypisać należy temu, że jeszcze zwykłej 
nfluency nie przechodziły, a więc organizm 
ch nie zebrał potrzebnych dla odporności ma- 
eryl. 

— Śmierć za gurść ziemniaków. 0- 
statniej nocy Żołnierz węgierskiej policyi gra- 
nicznej w pociągu jadącym do Wiednia zatrzy- 
mał 12 letniego ucznia z Wiednia, wiozącego 
w plecaku ziemniaki. Gdy policyant chciał mu 
je odebrać, chłopsk umknął do następnego 
wagonu, ścigany zaś przez żołnierza wdarł się 
na duch wagonu i stamtąd. ścigany dalej, pę- 
dził, skacząc z wagonu na wagon. 

W tej samej chwili pociąg ruszył i chło- 
pak runął pomiędzy wagony, gdzie pod kołami 
literalnie został rozerwany. 

Wśród publiczności, zgromadzonej na 
dworcu, powstało tak wielkie oburzenie, że po- 
licyantowi jedynie dzięki osłonie ze strony 
służby kolejowe, i dzięki szybkiej ucieczce un- 
dało się uniknąć kary doraźnej. 

Zmiażdźone zwłoki chłopca, którego iden- 
tyezności dotąd nie rozpoznano, odstawiono do 
kaplicy cmentarnej. 


Kronika zagraniczna. 


* Rzeź w Jarosławiu nad Woł- 
gą. O kwawych zajściach w Jarosławiu na- 
deszły bliższe szczegóły. Z początku powstała 
pogłoska, że to miasto zostało zdobyte przez 
Czecho - Słowaków ; obecnie pokazuje się, że 
była to miejscowa próba  kontrrewolucyjnej 
akeyi, podjęta niewielkiemi siłami i dlatego 
z góry skazana na niepowodzenie. Grono osób, 
należących do. inteligencyi. w porozumieniu 
z byłymi oficerami armii czynnej, przebywają- 
cymi w Jarosławiu, zawiązało spisek dla oswo- 
bedzenia miasta od bolszewików. Spiskowcy 
weszli w porozumienie z Wołogdą, skąd otrzy- 
mali trochę broni i 100 uzbrojonych ochotni- 
ków. Utworzyła się zatem „biała gwardya“, 
która dnia 6 lipca śmiałym atakiem opanowała 
ratusz, więzienia i wogóle budynki publiczne, 
nwięziła cały miejscowy Śowiet i jak to już 
gjało się w Rossyi normą, kilkunastu człon- 
ków rozstrzelała, 

W Jarosławiu przebywało 2000 jeńców 
niemieckich pod dowództwem por. Balka, któ- 
rzy gotowali się do odjazdu do ojczyzny. 

„Biali* umieścili jeńców w teatrze miej- 
skim i zaczęli przygotowywać obronę miasta, 
licząc na niedojście posiłków z północy i 
wschodu. 

Oczekiwania te zawiodły; natomiast w Ma- 
skwie, gdzie powstanie jarosławskie wywołało 
wielki niepokój, zorganizowano wielką wypra- 
wę dla odzyskania tego ważnego węzła kolejo- 
wego. 

Specyalne pociągi z Moskwy. Tweru, Ry- 
hińska, podwiozły pod Jarosław 30.000 ludzi, 
dobrze uzbrojonych i ciężką artyleryę. Miasto 
zostało otoczone | zbombardowane. 

Opór był prawie niemożliwy, gdyż „biali” 
nia mieli artyleryi, a liczba ich nie dochodziła 
do 2000. 

Gdy połowa miasta była w gruzach, 
rozpoczęto układy o kapitulacyę, wiedząc je- 
dnak eo ich czeka, „biali* próbowali ratunku 
w ten sposób, że poddali się komendantowi 
uiemieckich jeńców, który broń od nich ode- 
brał, a następnie wydał ich w ręce bolszewi- 
kom. Wymordowano ich co dc jednego, 


KARTKA 2 PRZESZŁOŚCI. | 


(Dokończenie). 


Fermularz, yrzesgany przez naszego ba- 
dacza proboszczom, poprzedzał npastępujacy 
list z daty 22 grudnia 1889 roku: „Mając 
na celu zbadania kwaesityi współczesnej kolo- 
nizacyi polskiej w trzech vołudniowo-zacho- 
dnich guberniach (wiączając w nią tylko 
tych kolonistów, którzy przybyli w ciągu 
ostatnich lat trzydziestu), spodziewam się, 
że zabiegi moje nie pójdą na marne i znajdą 
sympatyczny odgłos i chętną pomoc naszego 
Szanownego Duchowieństwa, udaję się przeto 
do Czcigodnego Proboszcza z niniejszą proś- 
bą, abyś zechciał udzielić mi pewnych da- 
nych ze swej parafii co do Mazurów, vsia- 
dłych tam w ostatnich latach trzydziestu, 
których dzielę na: 1. kolonistów-gospo- 
darzy, posiadających lub  dzierżawiących 
ziemię; 2. sitarzy, trudniących się wyro- 
bem i sprzedażą sit; 3. parobków w ro- 
maity sposób zarobkujących, Księgi parafial- 
ne dostarczą wiadomości eo do ilości rodzin 
i ogólnej liczby mieszkańców Mazurów, a 
własne o nich wiadomości Szanownego Pro- 
boszcza wespół z zasiągniętemi u nich sa- 
mych, dopełnią całości... Może Szanownemu 
Proboszezowi znane są jakie leki ludowe lub 
zamawiania chorób, przez lud miejscowy 
używane?“ i , 

Niestety — jak już wiemy z listu dr. 
Hryncewicza — zabiegi jego poszły na mar- 
ne, znajdując jeno słaby odgłos. Znawcy 
miejscowych stosunków przyznają nam chę- 
tnie, że nietylko praca w parafii lub wint 
stanęły na przeszkodzie wypełnieniu formu- 
larza, Zwłaszcza wśród przedstawicieli star- 
szego duchowieństwa katolickiego w Rossyi, 
prześladowanego i szpiegowanego dniem i 
nocą, aż nadto często spotykało się obawę 
podejmowania jakiejkolwiek czynności, nie 
związanej najściślej z obowiązkami duszpa- 
sterza. List „zagadkowy“ maszerował do 
pieca, a księżyna oddychał swobodniej po- 
zbywszy się straszącej go mary. | f 

List, wysłany ze Zwinogródki w dniu 
27 marca 1890 roku, jeszcze więcej przynosi 
niezwykle interesującego materyału, jeszcze 
dosadniej charakteryzuje jego autora. 

„Zawiniłem względem Szauownego Ko- 
legi i z powodu nawału prac rozmaitych 
spóźniłem się z podziękowaniem za łaskawie 
mi ofiarowaną Waszą pracę; chociaż znałem 
ją z Przeglądu lekarskiego, jednakże odbitka 
jej pochodzi z rąk samego autora, cenną więc 
pozostanie dla mnie pamiątką. 

„Ogromną pracę „Zarysy medycyny lu- 
dowej na Rusi“, nad którą kilka lat praco- 
wałem, Akademia Umiejętności postanowiła 
wydać swoim własnym nakładem, kontroluję 
teraz rękopis, który za kilka miesięcy pój- 
dzie do druka. Praca moja „Charakterystyka 
fizyczna Indu ukraińskiego" tuszę, że osta- 
tecznie rozwiąże kwestyę budowy fizycznej 
Ukraińców. Z pracy, osputej ma znacznej 
liczbie osobistych spostrzeżeń, 8619 mężczyzn 
i kobiet, przyszedłem do wniosków, zgodnych 
z historykami, do których badsnia aatropo- 
logiczne mnie doprowadziły, a mianowicie, 
że o ile budowa w wielu razach Ukraińców 
zgadza się z innymi Rusinami, pod wzglę- 
dem stosunku typów zachodzi różnica zna- 
czna, gdyż Utrsińcy jedni z Rusinów mają 
stosunek procentowy typu jasnego do cie- 
mnego o wiele zaaczniejszy, który zgadza się 
z typem polskim najzupełniej (na Ń'ązku, 
w |Poznańskiem, Pomorzu, według badań 
Virchcv'a). Przyjrwszy na uwagę, że po po- 
gromach wielkich dwurazuwych tatarskich, 
kiedy życie z Ukrainy ulecisło i tylko gro- 
mady głodnych wilków chodziły po stepach, 
wałęsały się gdzieniegdzie resztki pozosta- 
łych autochtonów i Tatarów, kraj zaczyna- 
jący się zaludnieć w XIII., XV. i XVI. wie- 
kach, musiał ściągać kolonizacyę. Nie mogła 
ona przybywać z Rusi wyniszczonej z ludno 
ści przez najście Ratyje, jak tego chcą Bu- 
danów- Władimirskij i Antonowicz, a tylko 
z Polski o wiele ludniejszej wówczas, czego 
ślady dostrzegamy nietylko w dowodach hi- 
storycznych, lecz i w przechowywanym dziś 
typie jasnym, który musiał być o wiele 
liczniejszy, rozpłynął się jednax w miejsco- 
wym ! pochiozął typ ciemny, właściwy Rusi 
zachodniej... 

„Praca historyczne, a w szczególności 
badania archiwalne, mają dla mnie niemało 
uroku, bieda tylko, ża nia mam pod ręką 
nigdzie materyałów do podobnych badań, do 
których Szanowny Kolego mnie tak przeko- 
nywująco zachęcasz. (o do spisania kroniki 
Ukrainy, jak to Czcigodny %olego Zrobiłeś 
dla Podola, rozpocząłem już pierwsze kroki 
dla zrobienia tego dla Ukrainy. Znalazłem 
jednego pracownika, który rozpoczął zbierać 
podobne wiadomości dla Wołynia. Co do mnie, 
nie będę w możności zrokić tego tak porzą- 
dnie, jak to Szanowny Kolego proponujesz, 
niedokładności i luki będą w tej pracy nie- 
uniknione, lecz bądźcobądź złoży się z tego 
całość, dająca obraz naszej kolonizacji. 

„Co do spisywania dzieł sztuki w ko- 
Ściołach i na cmentarzach, wielca to będzie 
utrudnione. Obrazy po kościołach są najczę 


ściej na Ukrainie niewiadomego pendzla, a 
pod względem zabytków sztuki prowincya ta, 
jako najmłodsza ze wszystkich, jest również 
i najuboższą w tego rodzaju pomniki, 

„Projekt w ten sposób upamiętnienia 
ostatnich współcześnie żyjących pokoleń, jest 
bądźcobądź znakomity dla przyszłego po'nas 
badacza, lecz trzeba z niego tylko wywiązać 
się o ile możności sumiennie, a co do przy- 
szłego wydania kroniki, to należałoby po- 
łączyć w jedną całość Wołyń, Podole i 
Ukrainę*, 

List ostatni, jaki posiadamy w naszym 
zbiorku, wysłany został przez dr. Hryncewi- 
cza z Niańkowa w Nowogrodzkiem 28 marca 
1891 roku. Powód zmiany stałego locum wy- 
jaśnia sam autor: 

„Przed paru miesiącami opuściłem Zwi- 
ncgródkę — miejsce mojego stałego dotąd 
zamieszkania i na wezwanie komisyi antro- 
pologicznej Akademii Umiejętności udałem 
się na Białoruś i Litwę dla zbadania miej- 
scowej ludności pod względem antropologi- 
cznym; tuszę sobie, że niejaką korzyść, choć 
skromnog, osiągnie wiedza nasza, 

„Jeżdżąc po rozmaitych miejscach, wo- 
ziłem z sobą cenną pracę Ozcigodnego Ko- 
legi, łaskawie mi ofiarowaną „O dziedziczno- 
ści obłąkania* w chęci udzielenia jej p. Ale- 
ksandrowi Jelskiemu z Zamościa, który inte- 
resuja się wielce tym przedmiotem i zbiera 
fakty dotyczące upadku rodzin szlacheckich. 
Ze smutkiem jednak przekonałem się, że 
praca ta w nieobjaśniony sposób gdzieś się 
zatraciła. Otóż, jeżeli Szanowny Kolega po- 
siadasz jeszcze u siebie choć jedną odbitkę 
tejże, to nie odmów mnie jej udzielenia, 
wraz z autografem, p d adresem p. Aleksan- 
dra Jelskiego w Zamościu pod Mińskiem, 
dla wręczenia jej muie, a on po przeczyta- 
niu mnie ją prześle. 

„0o do spisania kroniki kościołów i 
cmentarzy na Ukrainie, to pracę tę w zna- 
cznej mierze już posuhąłem naprzód, zebra- 
wszy dane z kilkunastu parafij, lecz wyjazd 
mój stanął na przeszkodzie do jej ukończe- 
nia, Może znajdę chętnego, który zgłosiłby 
się do kontynuowania jej dalszego w przy- 
szłości, wrazie przeciwnym coś z tem przyj- 
dzie się zrobić, 

„Dla Wołynia znalazłem też chętnego 
do spisywania kroniki, lecz dotąd zrobił bar- 
dzo mało. W guberaii mińskiej, wśród opła- 
kanych stosunków dla naszego Kościoła, za- 
chęciłem do podobnej pracy pewną żarliwą 
do czynu osobę i z czasem to uczyni. 

„Nie wiem, gdzie po zakończeniu mojej 
naukowej podróży zamieszkam, w każdym 
razie jednak będę uważał sobie za najprzy- 
jemniejszy obowiązek podtrzymać z Szano- 
wnym Kolegą od czasu do czasu stosunek 
listowy*. 

Takto były plany i zamierzenia dwu 
leke*., kresowych. To, co gdzieindziej, w po- 
„uyślniejszych znacznie warunkach, spełniają 
bogate w materyalne zasoby i w odpowie- 
dnich wykonawców instytucye, brało na swe 
barki dwu ludzi. 

Ze nie wszystkie ich projekty zostały 
w czyn wprowadzone, to prawda: zajęcia za- 
wodowe ważną były tu przeszkodą; ale już 
sam pomysł tego rodzaju przedsięwzięć kul- 
turalnych zasługuje w pełni na podkreślenie 
i upamiętnienie. 

Nie wątpimy, że i następne pokolenia 
kresowe pochlubić się będą mogły pracowni- 
kami, którzy nie dopuszczą do zerwania owej 
jasnej nici, łączącej polską misyę kulturalną 
u wschodniej rubieży Rzeczypospolitej w prze- 
szłości — z przyszłością, 

Michał Rolle. 


Nadanie stypendyów 
w roku szkol. 1917/18. 


(Dokończenie). 
Giimnazya żeńskie. 


Kulikówaa Janina, V. kl. gimn. z SS, 
Urszulanek, Kołomyja, Aadrzejowskiej, 170 
koron, fam l, Boznańska Helena, I. kl. gim. 
żeń, Sambor, Boznańskiego, 300 kor., famil., 
Riessówna Zofia, I. «l. gim. ż. S5. Urszula- 
nek, Kraków. Lask. 800 kor., famil., Łopa- 
cka Kamia, II. kl. gimn. ż. Lewicki h, Kra- 
ków, Lask., 400 kor., famil., Staromiejska 
Stanisława, VI. kl. gim. ż., Rzeszów, Pop- 
kiewieza, 800 kor., famil., Staromiejska He 
lena, V. kl gim. ż. Niedziałkowskiej, Lwów, 
Popkiewicze, 300 kor., famil., Łozińska Ma- 
rya, VII. kl. gim. ż. Urszul, Lwów, Sefero- 
wicza, 200 kor. (szczeg. war), Bienied:ka 
Krystyna, III. kl. gim. ż. Strzałk, Lwów, 
M:tez., 815 kor., szlach., Bojarska Marya, 
VII. kl. sim. 4, Sambor, Zawadzk., 315 kor., 
szlach., Cisłówna Marya, VIMI. kl. gim. ż. 
Urszulanek, Lwów, Krak. zakord, 315 kor., 
Curkowska Irena, VI. kl. gim. ż. Bazylianek, 
Lwów, Krak. zakord,, 815 kor., Galińska He- 
lena, II. kl. gim ż. Lewiekich, Kraków, 
Przesm., 800 kor, szezeg. war., Tepówna 
Władysława, VIII. kl. gim. ż. Strzałk., Lwów, 
Pukalskiego, 200 kor., Kwiatkiawiczówna Ka- 
rolina, VIII. kl. gim. ż. Urszulanek, Lwów, 
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! Krak. Zakord., 315 kor., Żabska Danuta, 
V. kl. gim. ż. Urszul., Stanisławów, Matcz., 
315 kor., szlach., Smoluchowska Aldona, 
VI. kl. gim. ż. Łewickich, Kraków, Russyana, 
815 kor., szlach., Altchamerówna Kszimisra, 
VIII kl. gim. ż. Urszulanek, Lwów, Papro- 
ekiego, 3800 koron, Kislingerówna Marya. 
VIII kl. gim. ż. Strzałk. Lwów, Przeorsk.. 
300 kor., Rossówna Marya, IL kl. gim. ż 
Urszulanek, Lwów, Przesm., 300 kor., szczeg. 
war, Terlikiewiczówna Bogusława, V. kl. 
gim. ż. Król. Jadwigi Kraków, Parzelsk., 
300 kor, Romanowska Marya, VI. kl. gm,, 
Ż. Nazareranek, Lwów, Parzelsk., 300 kor, 
Mańkowska Janina, IV. ki. gim, ż. Urszule- 
nek, Kraków, Russyana, 815 kor., szlach, 
Podwińska Zofia, V. kl. gim. ż. Urszulanek 
Lwów, Russyana, 315 kor., szlech.. Stefan- 
kowówna Marya, II. kl. gim. ż. Urszul, Kra- 
ków, Teodorowiczówny, 120 kor. 


Seminarya naucz. męskie. 


Krutki Em |, IL r. sem. naucz. T. 8. L. 
Biała, Bozo., 800 kor., Paszek Stanisław, 
I. r. sem, naucz. T. 8. L. Biała, Pukal., 
200 kor. 


Seminarya naucz, żeńskie. 


Bukowska Stanisława IT, r. sem. naucz. 
Ślunisławów, Bozn., 800 kor, Twerzy- 
dłówna Jadwiga. II. r. semin. naucz. ż. T. 8. L. 
im. Preisendonza, Kraków, Bozn. 300 kor. 


n 
r, 
Keg 


Szkoły ludowe męskie. 


Giziński Kazimierz, IM. El. szk. lud. 
Elżbiety, Lwów, Zalch., 357 kor, famil, Sta- 
rzyński Adam. II. kl szk. lud. Kuty, Zsleb,, 
252 kor., famil. 


Szkoły ludowe żeńskie. 


Obozówna Aniela, III. kl. szk. wydz. 
Bisła, Morawsk., 140 kor., Słowikowska Ma- 
rya, IV. kl. szk. ira. Żółkiewskicgo. Lwów, 
Lask., 500 kor., famil. 


Szkoła przemysłowa Kraków. 


Mandecki Andrzej, II. kurs, Petryszy- 
na 400 'kor.; Popiel Alfred I. kurs, Źsleh. 
252 kor. 


Kraj. szkoła kupiecka Przemyśl. 


Wiąckowski Władysław II. r. 
300 kor. 


Szkoła rolnicza Czernichów. 


Hosaja Józef I. r., Mieczkowskiego 400 
kor.; Stasiewicz Edmund II. r., Mieczkow- 
skiego 400 kor., Strzeleeki Stanisław I. r., 
Zaleb. 252 kor. szlach. żeńsk. 


Szkoły zakrajowe. 


Grockolska Weronika V. r. med. Wie- 
deń, Niezab. z Bork. 1000 kor. voc. B. Tow. 
400 kor. Dębski Kazimierz II. r. politechn. 
Wiedeń, Głow. 315 kor; Dobrucki Stefan 
II. r. inż. polit. Wiedeń, Głow. 315 kor.; 
Szudecki Mikołaj II. r. filoz. Wiedeń, Głow. 
3150 kor.; Utrysko Włodzimierz V. r. med. 
Wiedeń, Głow. 315 kor.; Lipecki Stefan Bo- 
gusław V. kl. gimn. Hranice, Głow. 315 
kor., Stojowski Emil II. kl. gimn. Feldkirch, 
Kurdwanowskiej 520 kor. famil. 


RBozn. 


Szkoły zawodowe. 


Wilezyński Józef I. r. kraj. szkoły stor. 
w Kalwaryi, Lask. 300 kor. famil, 

Nadto J. E. Pan Marszałek krajowy 
nadał : 

a) Rzędcy Kazimierzowi IL. r. bud. 
masz. politech. we Lwowie, stypendyum z 
fundacyi Gątkiewicza 1200 kor. 

b) Łucysnowi Rydlowi z VIT. kl. gimn. 
III. Kraków, stypendyum z fund. Macierzy 
polsk, 300 kor.; 

c) zapomogi z fund. Macierzy polskiej: 
Jerzemu Tepie IV. kl. szk. lud. Lwów 200 
kor.; Leszkowi Czarnikowi III. kl. gimn., 
Jordanów 300 kor.; Tadeuszowi Pawłowskie- 
mu V. kl. gim. IV. Lwów 100 kor.; Tadeu- 
szowi Jandzie I. kl. fil. gim. Sambor 100 
kor; Władysławowi Góralowi IV. kl. gimn. 
Jasło 100 kor: Stefanowi Kelerowi l. r. fi- 
loz. Lwów 100 kor; Stefanii Wójcikównie 
IV. kl. szk. wydz. Lwów 100 kor.; Juszcza- 
kiewiczowi Lesławowi II. kl. szk. lud. N. 
Sącz 100 kor.; Juszczakiewiczowi Zbjgniewo- 
wi TV, kl. szk. lud. N. Sącz 100 kor. 

Wydział krajowy udzielił nadto zasił- 
ków jednorazowych : 

2) z funduszu dyspozycyjnego Maryi 
Giżowskiej I, r. med. Lwów, 3800 kor.; 

b) z fundacyi dr. Skąpskiego : Mieczy- 
sławowi Kuhnowi VI. kl. gimn. VIII. Lwów 
50 kor., Janowi Kelerowi III. kl. gim. VIII. 
Lwów 50 kor. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Lenin w Wiedniu i Berlinie. 

Kopenhaga, 2 sierpnia. Jeden z dzien- 
ników dowiaduje się, ża Lenin jedzie inco- 
gnito do Wiednia i Berlina, aby wejść w bez- 


pośrednią styczność z oficyalnemi osobisto- 
ściami obu państw centralnych, 

Koła maksymalistyczne przypisują tej 
podróży wielkie znaczenie, tem większe, iż 
misya Lenina jest usunąć różnice, istniejące 
między państwami ceentralnemi a Rossyą i 
postawienie psństwom centralnym prośby, 
by broniły Rossyi przed ofenzywą koalicyi. 
Leniaowi towarzyszy w podróży kilku wybi- 
tnych bolszewików. 

Lenin przyjęty zostanie przez Mocar- 
stwa centralne z honorami należnymi naczel- 
kowi państwa uznanego, 

Bazylea, 2 sierpnia. Züricher Morgen- 
Zig. donosi, że w tamtejszych kołach poli- 
tycznych uważają ustąpienie Lenina za bliskie. 


Zdobycz czwartego roku wojny. 


Builin, 2 sierpnia (Biuro Wolffa). 
Liczba znajdujących się w obozach jeńców, 
zagarniętych przez Mocsrstwa centralne, wy- 
nosi z końcem czwartego roku wojny ponad 
3,800.000 ludzi. Z% tego znajduje się tylko w 
Niemczech okrągło 2300.000 ludzi. Ostatni 
rok wojny zwiększył liczbę jeńców o prawie 
640.000 głów. 

Zdobyty materyał wojenny ubiegłego 
roku zwiększył dawniejszy łup do następu- 
iących elbrzymich eyfr: dział prawie 28.000 
(do 2 sierpnia 1917 r. było ich 12.156); ka- 
rabinów maszynowych bez mała 38,000 (w 
terminie poprzednim 8852); pojazdów 65.000 
(w trzech poprzednicn latach 10.640); wo- 
zów pancernych, nie licząc ulsgłych zni- 
szczeniu, 865, z tego w ostatnim roku 800. 

Doliczyć należy ponadto zdobyte po 1 
sierpnia 1917 r.: milion karabinów, ponad 
sześć miliozów pocisków działowych, dwie- 
ście milionów nabojów karabinowych, okrą- 
gło 8000 iokomotyw i 800.000 wagonów ko- 
l-jowycb. 

Liczbowo mie dadzą się ocenić olbrzy- 
mie straty, wyrządzone przez ofenzywę nie- 
miecką na zachodzie i wschodzie, w mate- 
rysle wbudowanym wszelkiego rodzaju, jak: 
żelazo, beton, baraki, namioty, lazarety, par- 
ki pionierskie, magazyny odzieży i uzbroje: 
nia, koleje polne i materyały palne. 

Z tego wszystkiego widać, jak dalece 
osiągneło niemieckie kierownictwo swój cel 
osłabienia energii bojowej przeciwn ków. Ró- 
wnież i majątek narodowy koalicyi zmalał o 
wiele miliardów. 


Kereńskij w podróży. 
Genewa, 2 sierpnia. Wiadomość, jakoby 
Kereńszij znajdował się w Amsryce, została 
zdemieńtowana. Bawi on jeszcze w Lond; nie. 


Epizod leninawski nie może dłużej 
trwać. 


Magdeburg, 2 sierpnia. Magdeburger 
Zig. donosi z Zurychu: Wedle najpoważniej- 
szych wiadomości ustąpienie Lenina ma na- 
stąpić w najbliższym już czasie. Basler Na- 
twnaletg. w artykule wstępnym wyraża prze- 
konanie, że epizod leninowski nie może już 
dłużej trwać. 


Wieiki kengres Kirgizów. 


Sztokholm, 2 sierpnia, Wedle wiado- 
mości z Petersburga wielki kongres Kirgi- 
zów w Semapalatyńsku zaprzysiągł bezwzglę- 
dną walkę z bolszewikami i „czerwoną 
gwardya“, 


Kongres socyalistyczny w Paryżu. 


Wiedeń, 2 sierpnia. 8 Uhr Blatt do- 
wiaduje się z Paryża, że na kongresie socya- 
lstycznym uchwalono 1173 głosami przeciw 
514 wniosek Longueta zewierający następu- 
jące punkty: 

1. Stronnictwo dalej jest za walką, o 
ile to jest komieczne, (nstęp ten różni się od 
poprzedniego programu socyalistycznego, któ- 
ry domagał się walki tak długo, jak długo 
nieprzyjacielskie siły znajdują się na tery- 
toryum franeuskiem). 

2. Domaga się rewizyi celów wojen- 
uych koalicyi na podstawie proklamacyi re- 
wolucyi rossyjskiej i manifestu Wilsona. 

5. Domaga się utworzenia Związku na- 
rodów. 

4. Tak długo odrzuca się kredyty wo- 
jenne, jak dłngn rząd nie oświadczy goto- 
wości wydania delegatom socyalistycznym 
paszportów na międzynarodową konfereucyę 
socyalstyczną, 

5. Tych przywódców socyalistycznych, 
którzy popierają rządową politykę gwałtu na- 
leży potępić (ust. ten wyrażnie zwraca się 
przeciw Thomasowi). 

6. Należy przeszkodzić mieszaniu się 
koalicyi w sprawy „wewnętrznej Rossyi. 

Przez przyjęcie tych 6 punktów nastą- 
pił rozłam między socjalistami franeuskimi i 
angielskimi. 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM KRECHOWIECK:I 


Rozmaite obwieszczenia. 
Prez. 2057 18 P./18. Jego Ekseelencya 
Prezydent wyższego Sądu krajowego zamia- 
nował po myśli $ 301 p. k. dla IMI, kaden- 
cyi Sądu przysięgłych dnia 9 września 1918 
o godzinie 9 rano się rozpoczynającej: radcę 
Dworu Antoniego Wileckiego, jako Prezy- 
denta Sądu obwodowego, przewcdniczącym ; 
a zastępcami jego radców c. k, Sądu krajo- 
wego wyższego: Ryszarda Hessego, Włodzi- 
mierza Lityńskiego, Bazylego Malarkiewicza, 
Stanisława Olszewskiego, Romana Dmochow 
skiego, tudzież radców e. k. Sądu krajowezo: 
Nataniela Chcem ekiego, dr. Józefa Mierzeń- 
skiego, Jacka Baja, Józefa Dukieta, Kazi- 
mierza Brzezińskiego i Józefa Paara. 


Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Przemyśl, 30 lipca 1918. (3712 1—3) 


L. 121.708/VII. a. (2897) (3709) 
Obwieszczenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z roku 1907, c. k. Namiestnictwo p’ daje do 
powszechnej wiadomości, że magister farmacji 
Józef Antoni 2 im. Kurkiewicz, adjunkt w aptece 
Maryana Krzyżanowskiego we Lwowie, wniósł 
podanie dnia 10 lipca 1918 do e. k. Namiestni- 
ctwa o koncesyę na nową aptekę publiczną 
w Sokalu, przy ulicy Kolejowej od dworca 
kolejowego do Rynku. : 

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy ezuliby 
się zagrożeni w swej egzystencyi przez 
utworzenie tej apteki, aby w czterech tygo- 
dniach licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie 
do właściwej władzy politycznej pierwszej 
instancyi. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 


Z e. k. Namiestnictwa, 
Lwów, dnia 13 lipca 1918. 


L. 120 294/VII. a. (2845) 
Obwieszezenie. 

Na podstawie postanowień $ 48 usta- 
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po- 
wszechnej wiadomości, że magister farma- 
cyi Stanisław Włodzimierz Antoni trojga im. 
Niemczewski, w aptece szpitala garnizono- 
wego Nr. 14 we Iiwowie, wniósł podanie 
dnia 8 lipca 1918 do c. k. Namiestnictwa 
o koncesyę na nową aptekę publiczną w Prze- 
myślu, przy ulicy Słowackiego od Nr. 13 do 
25 włącznie, lub przy ulicy Jagiellońskiej 
od Nr. 6 do 12 i od 7 do 25. 

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy ezuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo- 
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu 
czterech tygodni licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie, lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej władzy polity- 
cznej pierwszej instaacyi. 

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione. 


Z ec. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 11 lipea 1918. 


C. XXIII. 345/18 (1). Przeciw Rober- 
towi Heldowi, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do`c. k, sądu po- 
wiatowego S. I we Lwowie przez Reginę 
Sibersteln pozew o 1000 kor. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę na 3 września 
1918 godzina 10 przed południem w tut. 
sądzie, biuro Nr drzwi 85 p. III. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
dr. Franciszka Jaglarza, adwokata we Lwo- 
wie, kuratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanezo w rzeczonej sprawie na jeego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje. 


0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XXIII, 
Lwów, doia 28 lipea 1918. (3707) 


Spadki. 


A. 116 (17). Edykt z wezwaniem nie- 
znanych sądowi dziedziców. O. k. sąd po 
wiatowy w Trembowli ogłasza, że w dniu 2 
lutego 1916 w Trembowli zmarł Romuald 
Gilewicz, emerytowany e. i k. kapitan obrony 
krajowej bez pozostawienia rozporządzenia 
ostatniej woli. 

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłuża prawo dziedzicze- 
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja- 
kiegokolwiekbądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 


(3708) 


O R W 


į dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując takowe wnieśli oświadezenie eo do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego p. Piotr Goetet, kontrolor kasy 
miejskiej w Trembowli kuratorem został 
ustanowiony będzie przeprowadzony z tymi 
itym przyznany, którzy się do niego zgłoszą 
i swe prawa dziedziczenia wykażą, część zaś 
Spadku nie przyjęta, lub w razie gdyby do 
spadku nikt się nie zgłosił, cały spadek 
przypadnie Państwu, jako bezdziedziczny. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Trembowla, 5 lipca 1918. (36383 3—3) 


A. 48/17 (11). Wezwanie nieznanych 
dziedziców. Wincenty Jurowski zmarł dnia 
18 sierpnia 1916 w Insbruku nie pozosta- 
wiając ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie- 
wiadomo, czy pozostali dziedziee, ustanawia 
zatem p. Mikołaja Wasylów, wójta z Do- 
szówki, kuratorem spadku, Kto zamierza 
zgłosić roszczenie do spadku, winien o tem 
donieść temu sądowi w ciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku, Po upływie tego czaso- 
kresu będzie spadek wydany tym osobom, 
które wykażą swe prawa, o ileby zaś praw 
nie wykazano, spadek przypadnie skarbowi 
Państwa. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 


Ustrzyki dolne, 26 czerwca 1918. (3716 1—3) 


Konkursa. 


Konkurs. 
Przy kopalni rządowej w Brzeszczach 
zostanie obsadzonych dla dozoru kopalnia- 
nego. 


L. 4673. (3705) 


16 posad podurzędników 

Z temi posadami są związane następu- 
jące dochody: Pensya według postanowień 
ustawy z 25 stycznia 1914 dz. u. p. Nr. 16 
z uwzględnieniem postanowień rozp. całego 
ministerstwa z dnia 25 stycznia 1914 dz. u. 
p. Nr. 19 dodatek aktywalny według art. III 
$ 1 ustawy z 19 lutego 1907 dz. u. p. I 34, 
a mianowicie: 30 pre. pensyi; ekwiwalent 
na ubranie służbowe w kwocie 50 koron 
rocznie. 

Dodatki służbowe nie wliczalne są do 
pensyi a mianowicie : 

po ukończeniu i roku służby 2 K 


„ o „am , 4880, 
2 7 a 20? 


n 

Czas służby liczy się przytem od dnia 
złożenia przysięgi, jak sługa państwowy po- 
bierający pensyę roczną i mający prawo do 
emerytury. 

Rozpisane posady są w myśl ustawy 
z dnia 19 kwietnia 1872 dz. u. p. L 6 
zastrzeżone dla uprawnionych podoficerów, 
Obsadzenie tychże posad innymi kompetują- 
cymi może nastąpić tylko o tyle, o ile upraw- 
nieni podoficerowie którzy przepisanym wy- 
imaganiom w pełoi odpowiadają. nie znajdują 
się między kompetującymi. 

Starający się o wymienione posady mają 
wykazać w podaniu własnoręcznie napisa- 
nem i należycie udokumentowanem prócz 
«gólnych wymogów dla służby rządowej: 

1. ukończenie z dobrym wynikiem 
szkoły górniczej, 

2. kilkuletnią praktykę w kopalniach 
węgla (rudy). Z tej: służby praktycznej musi 
przypadać najmniej jeden rok i to bezpo- 
średnio przed staraniem się w kopalni w 
Brzeszczach i najmniej jeden rok na kopalni 
z gazami wybuchowymi w Briix i w Brzesz- 
czach. 

8. pełną fizyczną zdolność do służby 
kopalnianej wykazanem świadectwem rządo- 
wego lekarza. 

4. znajomość języka niemieckiego i pol- 
skiego (według wymagań ruchu kopalni). 

podaniach należy również podać 
czy i z którymi urzędnikami lub sługami 
e. k. kopalni w Brzeszczach kompetujący 
jest spokrewnionym lub spowinowaconym. 

Podania należy wnosić do c. k. Dy- 
rekcyi kopalni w Brzeszezach bezpośrednio, 
albo jeżeli kompetujący już sprawuje służbę 
w rządowej kopalni, przez przełożony urząd. 

Termin do wniesienia podań 6 tygodni 
od lipca 1918 począwszy. 

C. k Dyrekcya kopalni w Brzeszezach. 
Naczelnik : 
Karol Ponesch mp. 


Konkurs. 


Przy rządowej kopalni w Brzeszczach 
zostanie obsadzonym dla ruchu kopalni 
12 posad sług państwowych 
Z temi posadami są związane następu- 
jące dochody: 
Pensya według postanowień ustawy 
z dnia 25 stycznia 1914 dz. u. p. L. 16, 


z uwzględnieniem postaazowień rozporządze 


(nia całego ministerstwa z dnia 25 stycznia 


1914 dz. u. p. L. 19. Dodatek aktywalny 
według art. II. ustawy z 19 lutego 1907 
dz, u. p. L. 34 a mianowicie: 30 pre. pensyi 
Ekwiwalent na ubranie służbowe 50 koron 
rocznie. 

Rozpisane posady są w myśl ustawy 
z dnia 19 kwietnia 1872 dz. u. p. L. 60, 
zastrzeżone dla uprawnionych podoficerów. 
Obsadzenie tychże posad innymi kompetu- 
jącymi może nastąpić tylko o tyle, o ile 
uprawnieni podoficerowie, którzy przepisa- 
nym wymaganiom w pełni odpowiadają, nie 
znajdują się między korapetującymi. 

Starający się o wymienione posady mają 
wykazać w podaniu własnoręcznie napisa- 
nem i należycie udokumentowanem prócz 
ogólnych wymogów dla służby rządowej: 

1. kilkuletnią praktykę w kopalni wę- 
gla, o ile możności w rządowej kopalni 
w Brzeszczach. Z tej praktyki musiał stara- 
jący się o posadę odbyć najmniej jeden rok 
z wyżej wspomianej kopalni. 

2. pełną zdolność fizyczną do służby 
w kopalni za pomocą świadectwa rządowego 
lekarza. 

8. znajomość języka niemieckiego i pol- 
skiego (według wymagań służby). 

W podaniach należy również podać czy 
i z którymi urzędnikami, podurzędnikami lub 
sługami c. k. kopalni w Brzeszczach kompe- 
tujący jest spokrewnionym lub spowinowa- 
conym. 

Podanie należy wnosić do c. k, Dyre- 
kcyi kopalni w Brzeszczach bezpośrednio 
zibo., jeżeli kompetujący już pełni słażbę 
w rządowej kopalni przez przełożony urząd. 

Termin do wniesienia podań 6 tygodni 
od lipea 1918 począwszy. 


C. k. Dyrekcya kopalni w Brzeszczach : 


Naezelnik: 
Karol Panesch mp. 


Wyroki prasowe. 


Nr. 172. (3702) 

Das É E Landeż: al8 Preggericdht in Juns- 
brud Bat mit dem Grfenntnijje vom 18 Fali 
1918, Pr. V. 69,18, bie Weiterverbreitung 
der Nummer 138 der Zeitfhrift; „Allgemeiner 
Tiroler Anzeiger” vom 13 Juli 1415  wcyen 
des. Artitelś: „Bolfzparlament urd Bollger- 
nährung” tu der Stele von „im preugiichen 
$Śertenhauje" bis „Grafen Stolberg abzu: 
leugnen“ nah $ 308 und 310, 2 Albjag und 
$ 8 Gt-=6. verbuten. 


Dag £. t. Landes- alg Preggeriht Inns- 
brud Bat mit dem Crfenntnijje bom 18 Juli 
1918, r. V. 70/18, bie  Weiterwerbreitung 
der Nummer 14 der Beityhrift: „Iatgeber in 


0 | Semeindejtuben” vom 15 Juli 1918 wegen deë 


Artifels: „Gemeindevorft-heroerfamminng” in 
der Stelle von „jonft greifen” big „Hilfe“ nach 
$ 305 St -G. verboten. 


Daz E i. Qandes- als Prekgeriht 
Sungbruč Hat mit bem Grtenutnijje vom 18 
Juli 1918, P. V. 71/18, bie Weiterverbrei- 
tung der Nummer 159 der Jeitjchejt: „WBolfż= 
geitung" vom 14 Juli 1918 wegen der AUrtifels: 
„Eine interejjante Erjaglandtagófigurg* in? der 
Stede bon „Daj der Lanbesaużjhug* Dig „ere 
beitelt hatte” nadh $ 300, 488 und 493 Gt.-6. 
und Mrtifel V. des Gejekeż vom 17 Dezember 
1862, R -G.-HI Nr 8 ex 1868, verboten. 


Rr 173 (3706) 
dm Namen Seiner Dajeftót deg Kaifer ! 

Dag E É Xandrzgeriht Wien als Preh- 
geridt hat mit Srfenutnijj vom 23 Juli 1918, 
Pr XXXV. 148/18, auf Antrag der E F 
Gtaatõanmwaltihaft ertannt, da der nalt 
der Rummer 1150 der periobijchen Drudjdrift: 
„A. am Abend” vom 20 Juli 1918, (Fünf- 
ufrbfatt der „Arbeiter-Zcitung") durch den Ar- 
tifel mit der Uberjchrift: „Die Shüfje in Pil- 
jen" (Seite 1, ©palte 8) in der Stele bon 
„Um jo notwendiger“ bis einjchlieglid „elnge= 
biigt hat" dba Bergehen nah $ 305 ©r-ti, 
begrinde unb e3 wird nah $ 493 St=B.=D. 
baś Werbot der Weiterberbreitung diefer Drud- 
fdrifr auśgejprochen, die von Der É E. Staató= 
anwaltfchaft verfügte Bejdhlagnagine nach $ 489 
Gt.-B =D. beftatigt und nah § 37 Pr. auf 
bie Bernidtung der fiftierten Eremplare erfannt. 


Wien, am 23 Juli 1918. 


3m Namen Seiner Majeftät beg Natjeró! 


Das E. f, Landeżgeriht Wien als Preg- 
gericht bat mit Grfenntnis vom 25 Juli 1918, 
Pr. XXXV. 149/18, die Meiterverbreliung deg 
mchipertodijchen, tm „Iłob-Berlag”, Wien, IX, 
erjcheinenben Drudwerteg : „Die Solene” nach 
$ 516 Gt-6. verboten. 


Wien, am 25 Juli 1918 


Z drukarni Wł. Łosińskiego we Lwowie, ul. Orarnieskiago | 13 


Suli 1918 Br. V. 7218, bie Weiterverbrei- 
tung der Nummer 162 der Reitjhrift: „Bol'8- 
aettung” vom 18 Suli 1918, wegen des Mr- 
ti el3: „Daż Ofterreichijhe am Ofterreiher” in 
der Stelle von „Gż exiftiert eigentlich” bis 
„eben öterreihijhes Rlihtgefihr” nah $ 302 
und 491 St-=$ und Artifel V. des Gejfepeg 
vom 17 Dezember 1862, N.:6 81 Ir. Nr 8 
ex 1863, verboten. 


maż t. i Qanoeg- alz Prekgeriht Inns- 
brnd Bat mit dem Grfenntnijje vom 23 Juli 
1918, Pr. V. 7418, bie Meiterverbreitung der 
Jtummer 165 der Zeitihcijt: „Allgemeiner Kia 
coler Anzeiger“ vom 20 Juli 1918 wegen beż 
Urtitel8 : „Abermal8 zur Nudjadfperce" (Sdlup) 
in ber Stede von „Behörde fag” big „zu über- 
treten?” nah § 305 St.-®. verboten. 


Daz f. E Landes- als Piekgeciht Juns- 
bru Bat mit bem Grtenntniffe vom 23 Juli 
1918, Pr. V. 78/18,gbie Weiterverbreitung der 
Rummer 29 der Betjdhrift: „Der Arbeiter” 
vom 18 Juli 1918 megen deg Mrtitels: „Deute 
fhe Sritif* in Der Stelle von „3m deutjhen 
$ertenhauje* bis „armen Leute fungern* nach 
$ 308 St.-®. verboten. 


Dag i. i Qande- al8 Prekyeriht in 
Prag bat mit dem Erfenntnijje vom 25 Juli 
1918, Pr. I. 66,18, bie Weiterverbreitung der 
Nummer 33 der Beitfchrift: „Venkovan* bom 
27 Buli 1918 wegen der Stelle von „V pameti 
vaech* big „sluzby ctyrdokode“ deg Alnitel$: 
i Aa nikomu“ nah $ 65a S©t-(6. ver- 
oten. 


Dag i l Landes- als Preggeriht in 
Brag Hat mit dem Ertenntnifje vom 26 Juli 
1918, Pr. I. 67,18, die Weiternerbreitung der 
Rummer 30 der BeitiHrift: „Nase Noviny“ 
vom 25 Juni 1918 wegen der Stele von 
„Konstatoval ze po vuli“ big „jeho smysleni“ 
des Mrtifel3: „Neverme Vidni!“ na § 65a 
G©t.-G. verboten. 


Amortyzacye. 


A. VI. 12/18. Edykt. ©. k. Sąd powia- 
towy w Sniatynie podaje do wiadomości, ża 
dnia 18 stycznia 1918 zmarł w Sniatynie 
Józef Kossowski, dyrektor Towarzystwa za- 
liezkowego w Sniatynie i rozporządził swoim 
majątkiem wynoszącym w gotówce 36.434 K 
ulokowanej na książeczki wkładkowe Towa- 
rzystwa zalieczkowego i Powiatowej kasy 
oszczędności w Sniatynie w następujący spo- 
sób: Z całej tej gotówki ustanowił fundusz, 
z którego odsetek ma być wypłaconą po ka- 
żdorazowom ukończonem półroczem zamknię- 
ciu wkładek dożywotnia renta po sto koron 
miesięcznych ratach z góry p. Leontynie 
Zubrzyckiej w Sniatynie. Dopiero po śmierci 
tejże ustanawia spadkodawca uniwersalnymi 
spadkobiereami powyższego majątku dzieci 
swoich braci rodzonych, a to: Lucynę z Ko- 
ssowskich Jeziorowską, żonę aptekarza w 
Warszawie, córkę Teofila Kossowskiego, da- 
lej Stefanie z Kossowskich Ożarowską, Ja- 
awigę z Kossowskich Borzym, Maryę Ko- 
ssowską i Annę Kossowską, wszystkie cztery 
córki Hipolita Kossowskiego w Warszawie 
zamieszkałe. Ponieważ nie jest wiadomem, 
czy te spadkobierczynie żyją i czy mieszkają 
rzeczywiście w Warszawie, przeto wzywa się 
je, aby w przeciągu roku licząc od daty tego 
edyktu zgłosiły się w Sądzie tutejszym, wy- 
kazały swoje prawa do dziedziczenia i zło- 
żyły oświadczenie do spadku, gdyż po bez- 
skutecznym upływie powyższego czasokresu, 
zostanie przewód spadkowy przeprowadzony 
z ustanowionym dla nich kuratorem, p. Drom 
Janem Semaniukiem adwokatem w Sniatynie, 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 


Śmiatyń, 28 czerwca 1918. (3€77 3—3). 


Firmy. 


Firm. 79 Rg. A. II. 103. Wpis do re- 
jestru handlowego firmy pojedyńczej. Wpi- 
sano do rejestru handlowego dla firm poje- 
dyńezych: Siedziba frmy: Lwów, Brzmia- 
n-e firmy: Bernarda Waldmana Syn, po nie- 
miecku: Bernard Waldmanns Sohn. Przed- 
miot przedsiębiorstwa: magazyn kapeluszy, 
futer i wyrób czapek. Właściciel Saui Wald- 
mann kupiec we Lwowie, Kazimierzowska 9, 
Podpis firmy : pod wydrukowaniem., pieczęcia 
wybitem iub przez kogokolwiekbądź wypisa- 
nóm brzmieniem firmy umieści właściciel 
firmy swe imię i nazwisko. Prokurę udzie- 
lono Betti Wałdmann, kupcowej we Lwowie, 
Kazimierzowska 9. Dzień wpisu 13 lu- 
tego 1918. 


C. k. Sąd krajowy jako handl. Oddział IV 
Lwów, dnia 9 lutego 1918, (3671) 


